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Sokoła 11 grudnia 1937 r.

został schwytany przez policję paryską — On zamordował artystkę ame­
rykańską i kilka osób — Zwłoki pomordowanych znaleziono w jego willi

PARYŻ. Policja francuska do) pustej uliczce w dzielnicy Neu- 
konala wczoraj sensacyjnego a- idy Roger Leblonda, młodego
rusztowania, dzięki któremu wy 
jaśnicno kilka tajemniczych mor 
derstw, dokonanych w ostat­
nich czasach.

Aresztowany pod zarzutem 
zamordowania agenta mieszka* 
niowego w Wersalu, osobnik o 
świadczył, iż jest obywatelem 
niemieckim i nazywa się Sieg- 
fried Sauerbey. Podczas wstęp 
nego przesłuchiwania przyznał 
się jednakże, iż właściwe jego 
nazwisko brzmi Eugeniusz Wie 
mann.

Aresztowany przestępca uro 
dził się w lutym 1908 r. we 
Frankfurcie n/Menem. Przybył 
4o Francji w J*J9?7 z Niemiec 
skąd zbiegł przed służbą woj* skową.

ŁśńiKh zbrodni
Dalsze dochodzenie stwier­

dziło, iż Wiedmann zamordo­
wał nie tylko agenta mieszka­
niowego w Wersalu, ale jeszcze 
trzy Mirtę Osoby. M. in. m:ss De 
Itahńkn, młodą artystkę amery­
kańską, której tajemnicze znik­
nięcie w lipcu t. b. przez sze­
reg tygodni Wypełniało najroz­
maitszymi domysłami łamy pra­
sy nie ty lico francuskiej, ale i 
nmerykrńskiej. (Myśmy również 
o tym pisali).

Przez jakiś czas ©gókiiie przy 
puszczano, iż miss Dekoven zo 
stała porwana lub sama ukryła 
się przed ciekawością dzienni­
karzy.

Przypuszczano, że tłem jej ta 
jemniczego zniknięcia była ja­
kąś przygoda miłosna. Jak wy 
pika z zeznań Wiedcmanna, 
mScs Dekoren padła ofiarą aro 
sztowncego obecnie zbrodnia­
rza, który zeznał, iż prócz nieji 
zamordował również w nocy na| ni

człowieka, którego zwłoki zna 
leziono w samochodzie, oraz 
szofera taksówki Gouffy, 

Przesłuchiwanie zabójcy miss 
Dekoven trwało do południa. 
Już w nocy morderca zapowie­
dział, że zeznania jego będą 
sensacyjne.

Lista ofiar
Prasa, podająca wiadomości 

o ujęciu zbrodniarza, i jego ze­
znaniach, zwraca uwagę, iż 
Wiedmann jest jednym z najnie 
bezpieczniejszych bandytów, ja 
kich schwytano w ogóle we 
Francji, i nie wiadomo, kiedy 
się skoóo*y #sta jej*

Wiedmann rozumie pó 
cusku, nie włada jednak na ty­
le językiem, by mógł udzielać 
w nim odpowiedzi. Przesłuchi­
wanie odbywa się za pośrednie 
twem tłumacza.

Udufił artystkę
Zbrodniarz napisał na kawał­

ku papieru nazwisko Joan De 
koven, amerykańskiej artystki, J 
która w tajemniczych okolicz­
nościach zaginęła w lipcu rb.

Władze śledcze nie mogły na 
razie zrozumieć o kogo chodzi. 
Wiedmann dokładnie opowie­
dział, jak dokonał zbrodni. U- 
dusił artystkę, a zwłoki jej po­
grzebał pod werandą willi „La 
Vou!zic“ w Saint Cloud. Ban­
dyta ograbił swoją ofiarę z kosz 
towności i pieniędzy.

Badany na temat tajemnicze­
go zniknięcia Fritza Frommera, 
który siedział z nim kiedyś w 
więzieniu. Wiedmann przyznał,] 
iż zamordował go w swej willi,1 
a zwłoki zakopał w piwnicy. t 

Wiedmann oskarża się rów-| 
nieź, iż jest zabójcą szofera taki

sówki Gouffy. Zbrodnia ta zo­
stała popełniona w początkach 
września, w okolicach Orleanu. 
Samochód zamordowanego znaj 
daje się obecnie w ogrodzie wił 
li „La Voulzie“.

Zbrodnia w colach 
rabunkowych

Bandytę skonfrontowano z 
przyjaciółką Rogera Leblonda, 
którego Zwłoki znaleziono w 
samochodzie w Neuilly. Panna 
de Moner oświadczyła bez wa­
hania, kiedy jej pokazano szel­
ki, których używał zbrodniarz, 
iż należały one do jej przyjacic 
la.

. nshrMisłłowaf już 
ec tegb przeczyć, iż był 

sprawcą i tej zbrodni. Oświad­
czył on, iż popełnił zbrodnie w 
celach rabunkowych.

Dochodzenie stwierdziło, iż 
Wiedmann wynajął willę ,,La 
Voulziew w St. Cloud w okoli­
cy Paryża za pośrednictwem

niejakiego Maurice‘a, którego 
nazwiska nie zna. Zamiarem jc 
go było zwabianie do willi za­
możnych osób w celach rabunko
wych

Władze sądowe, prowadzące 
dochodzenie, udały się po po­
łudniu do St. Cloud. W  miejscu, 
wskazanym przez bandytę, zna 
leziono rozkładające się zwło­
ki miss Dekoycn. Ofiara zbicd- 
niarza miała jeszcze na głowic 
itrpelusz. Obok niej leżał wore 
czeb i aparat fotograficzny.

Zabił, mierząc 
w tył głowy

r\5£ piwnicy wiłli „La Votdzie** 
na głębokości 50 cm znaleziono 
zwioki Frommera, w miejscu, 
wskazanym przez Wiedmanna.

Bandyta zabił go, mierząc z 
tyła w głowę i kula wyszła le- 
Y /ym  okiem.

Władze policyjne znalazły po 
za tym w willi palto Rogera Le

bionda. Sekcja zwłok miss De- 
koven stwierdziła, ze została 

ona uduszona sznurkiem zaciś­
niętym na szyi.

Policja jest zdania, że Wied* 
mann posiadał dwóch wspólni­
ków.

Wśród papierów mordercy 
władze śledcze znalazłszy notat 
ki, na których zaznaczone były 
kwoty, jakie Wiedmann zóooył 
przy każdym zamordowanym.

Z notatek tych wynika, że 
największą kwotę zdobył mor­
derca przy zamordowanej przez 
siebie tancerce amerykańskiej, 
albowiem miała ona przy sobie 
nie tylko kwotę 3000 fr., lecz 
również książeczkę z czekami 
na 500 dcl., które ttdało fłę m  
alizować.

Przy zamordowanym przez 
siebie szoferze znalazł 2 
i pół tys. fr., przy agencie han 
dlowym, z którym, miał rzeko* 
mo uruchomić przedsiębiorstwo 
reklamy filmowej, znalazł 7.000 
fr.

P r z y c z y n y  k a ta s tr o fy  w  P iry m ie
usfafcite przez kc misie polska i bułgarską

SOFIA. — Polska komisja 
techniczna, delegowana do 
Bułgarii w celu zbadania przy­
czyn wypadku samolotu w gó­
rach Pirymu, po przeprowadzę 
niu dochodzeń łącznie z komi­
sją bułgarską doszła do nastę- 
pu;ących wniosków:

Wypadek został spowodowa 
ny gwałtownym obmarznięciem 
samolotu, które nastąpiło w 
chwili wejścia samolotu w stre 
fę burzy na wysokości około 
3300 m, a w odległości około 
20 km na północo - zachód od

C entrum  K a n k in u  Sir oni si^ j  iszczę
Chlńczyry, cofaiac się, pala zabudowania

TOKIO. Agencja Domei do­
nosi, iż wojska japońskie nacie 
rają w dalszym ciągu na Nan- 
kin, wypierając powoli wojska 
chińskie z zajmowanych stano 
wisk.

Wczoraj rano kolumny japoń 
skie zajęły lotnisko w Tachiao 
oraz inne punkty strategiczne 
w bezpośrednim sąsiedztwie 
Nankinu.

Samoloty bez przerwy bom­
bardują mitry otaczające mia­
sto. Pojedynek artyleryjski w 
ciągu dnia był niesłychanie 
gwałtowny. Straty chińskie są 
bardzo ciężkie

W  pobliżu bramy południo­
wej i Hsiakwan wojska chiń­
skie spaliły całą nową dzielni­
cę miasta, gdzie mieściły się 
zupełnie współczesne gmachy 
publiczne.

Przednie straże japońskie po 
sunęły się dalej w kierunku 
miasta i znajdują się obecnie w 
odległości 500 metrów od bra­
my Kuanghua. Inna kolumna jz 
pońska zajęła bramę Czungsan.

Po pięciogodzinnym ogniu 
artyleryjskim Japończycy zaję­
li fort chiński Niuszan na jed­
nym z przedmieść Nankinu.

Nastroje armii chińskiej, któ 
re świadczyły o wielkim zmę­

czeniu i dezorganizacji, w ostat 
niej chwili uległy poprawie i 
wojska chińskie bronią miasta 
z całą zaciętością. Wycofując 
się, Chińczycy palą i niszczą 
wszystkie zabudowania, mogą­
ce stanowić ochronę dla wojsk 
'apońskich.

Dowódca armii japońskiej 
gen. Matsui zwrócił się do do­
wództwa wojsk chińskich, bro 
niących Nankinu, z żądaniem 
^oddania mi as'a.

List gen. Matsui, zawierają­
cy żądanie poddania miasta, 
został rzucony z samc!o‘u japońj 
skiego nad kwatera główną i 
wojsk chińskich i

miejscowości Peiric.
Komisja stwierdziła, że wed­

ług zapisków stacji meteorolo­
gicznej na szczycie Musała dnia 
23 ub. m. około godz. 12-ej 
przechodziła przez szczyt Mu­
sała burza z kierunku zachod­
nio - północnego t. j. przez gó­
ry Pirym, przecinając linię lotu 
polskiego samolotu.

Siła wiatru wynosiła wów­
czas 70 km/godz. Równocześnie 
wiatr niósł śnieg, zmieszany z 
deszczem przy temperaturze 
otaczającego powietrza 5 st. po 
niżej zera.

Obraarzanie spowodowało w 
pierwszym rzędzie unierucho­
mienie korespondencyjnej ra­
diostacji na samolocie.

Ostatnia niezrozumiała radio 
depesza, nadana z samolotu, o 
bardzo słabej sile nadania i 
przerywana, a w chwilę potem 
zupełne zamilknięcie radiosta­
cji pokładowej, wskazują na 
gwałtownie postępujące oblo­
dzenie dolnej anteny samolotu, 
na której" jedynie mogło odby­
wać się nadawanie ze względu 
na dużą odległość od Sofii.

Przy badaniu szczą’ ków sa­
molotu na m;e;scu wypadku ko 
misja stwierdziła ponadto, że 
dclna antena, która jest zwijal- 
na, pozostała rozwinięta nieza­
wodnie wskutek oblodzenia.

Oblodzeniu uległ również ca 
ly samolot, wsku-ek czego n:e 
mogąc utrzymać się na chwilo­

wej wysokości (3300 raj został 
skierowany przez pilota w kie* 
runku doliny rzeki Strumy, znaj 
dującej się niedaleko od strony 
wschodniej.

Pilot nie otrzymawszy Komu 
nikatu z Musała, nie mógł znać 
ani siły, ani kierunku wiatru, 
wskutek czego, odbywając lot 
na ślepo, wbrew swoim prze* 
widywaniom, został zniesiony 
ponad pasmo gór Pirym.

Dalszy przebieg walki samo* 
lotu z burzą i oblodzeniem nie 
jest możliwy do ustalenia. Korni 
sja stwierdziła jednak, że silni­
ki pracowały do ostatniej chwi­
li i że stery samolotu działały 
na ogół prawidłowo.

Wszyscy zgmtli
lednccześnie

Bezpośrednią przyczyną kata 
strofy było uderzenie samolotu 
lewym skrzydłem w zbocze 
szczytu Mozgcwicki Rit, co spo 
wodowało zupełnie zniszczeni* 
lewego skrzydła i wybudowa­
nie lewego silnika. W  chwilę po 
tym samolot, po odbiciu się od 
szczytu uległ eksplozji zbiorni­
ków benzynowych, czego na­
stępstwem było rozerwanie ca­
łego samolotu na niewielkiej 
wysokości nad zboczem góry.

Śmierć wszystkich 6 osób, 
zaajdirących się w rr.r-^ocie 
nast^nila równocześnie z eks­
plozją.



P n u e s  C z n M e s s
Popierał notariusza, bo płacił jego długi ■ 

który był zboczeńcem — Zakulisowe Intrygi U

W dalszym cągu procesu prze 
ciwko b. staroście kartuskiemu 
zeznawało szereg śv/iaciivóv/, z 
których większość nic nowego 
do sprawy nie wniośła. Ciekaw­
szym. momentem byty zeznania 
wice starosty w Kartuzach Leo­
na-Paźniewckiego, obecnego sta 
rosty w Baranowiczach. Staro­
sta Paźniewski zeznał, że w o- 
kresle współpracowania z Czar­
nockim nabrał przekonania, iż 
b. starosta w zakresie spraw fi­
nansowych postępuje nieuczci­
wie. pobiera nadmierne zalicz­
ki, zarabia dietami za rozjazdy, 
zbyt dużo wydaje na dom, żo­
nę i kurację oraz wyjazdy do 
uzdrowisk.

Świadek miał dużo zastrze­
żeń odnośnie faworyzowania na 
stanowisko notariusza adwoka­
ta Krygowskiego, który rzeko­
mo dlatego tylko otrzymał nota 
riat, że przejął dług pana staro­
sty, dzięki czemu Czarnocki po­
pierał jego kandydaturę u
władz.

Czarnocki według zeznań 
'świadka Paźniewskiego otaczał 
się niewyraźnymi ludźmi, mię­
dzy nimi typowym był niejaki 
Jasiński —  kierownik szkoły, 
do niedawna agitator endecki, a 
ostatnio, za czasów Czarnockie- 
kiego ■— sekretarz BBWR na 
powiat kartuski.

Z tym to Jasińskim świadek 
miał niezwykle ciekawą spra­
wę. Władze szkolne dowiedzia­
ły się, że Jasiński jest człowie­
kiem o zwyrodniałych instynk­
tach i ze swoimi nieletnimi u- 
czennicami uprawia czyny nie­
moralne. Nie chcąc ze wzglę­
dów pedagogicznych tolerować 
tego rodzaju człowieka na sta­
nowisku kierownika szkoły, wła 
dze zrobiły doniesienie, które 
trafiło do świadka, jako do wi- 
cestarosty.

Kiedy świadek zrobił z tego 
doniesienia odpowiedni użytek, 
wówczas starosta Czarnocki za 
wiadomił wojewodę Kirtiklisa, 
że jest to specjalna robota 
świadka w okresie przedwy­
borczym, a mająca na celu skom 
promitowanie „swojego" czło­
wieka i utrącenie całej roboty 
wyborczej BBWR.

W  związku z tą sprawą świa­
dek został wezwany do woje­
wództwa do Torunia i musiał 
wysłuchać reprymendy w icew o-«

Kierownik szkoły, 
„Kiełbasa wyborcza

jewndy, który wyrar.it mu swo- ( Ciekaw* również w nieklĆT ; „Odniosłem takie wrażenie. 
;e nierr d o w o I coie. Na skutek ; rych mo.mcnlach wypadły zezna, 
tych ulrudnień w pracy świa-jnia b. komendanta PW i v7P

Zaharasiewicza. M ó -dek postarał się o przeniesienie : kankana Zć 
i obecnie jest starostą w Bara-j wił on duż

Fachowcem cd robienia wybo­
rów nie jestem, ale dużo słysza­
łem o tak zwanej „kiełbasie 
wyborczej". Rozumiem picie 
wódki, w ten sposób, że wcho- 

i się do restauracji na jedne-
nowiczach. i czej. o finansowaniu te g o  redza

Jako pikantny szczegół do- j ju organizacji, jak Strzelec i Le 
dać należy, że Jasiński, o któ-jgion Młodych i o licznych go dla rozgrzewki. lub w to wa­
ry m tak obszernie zeznawał ciach przed i powyborczych. | rzystwie przyjaciół na kilka wó 
świadek Paźniewski, został ska j Na zapytanie skąd ś w ia d e k  j dek, n ie  rozumiem natomiast pi- 
zany przez gdyński sąd na 4 la- wie o tym, że w Przodkowie o- j eia kio chce i ile chce i ekre- 
ta więzienia za czyny nierządne blcwano pomyślny wynik wy- j  ślam to tak z rosyjska „na cb-
z nieletnimi i obecnie karę 
ją odsiaduje w więzieniu

swo j borów, kpi. Za. ha rasie wic. z po­
wiada : 

mcmmsi

czczyj szczot" (ogólny rach.i- 
::ckk Rozorawa trwa.

B. prezydent P a b M
na sześć ! pół roku więzienia

W czwartek zapadł wyrok j rektor KKO działał świadomie 
w procesie b. prezydenta Pa- na szkodę tej instytucji i prze- 
bianic Romana Jabłońskiego, j kroczył swą władzę przez u- 

Sad uznał, że Jabłoński jako i dzielenie _ nieodpowiedzialnej 
komisarz zarządu mi acta Pabia 5 rmje ’
nic przekroczył swą władzę 
przez pokrycie z funduszów 
miejskich wydatków Pabianic­
kiego Towarzystwa Eksporto­
wego na sumę 23.000 zł., że u- 
dzielił w imieniu zarządu miej­
skiego, nic mając pełnomoc­
nictw, gwarancji ną sumę 27 
tys. zł. dla Towarzystwa Spół­
ki Eksportowej, że w imieniu 
KKO udzielił gwarancji firmie 
Citroen na 7.500 zł. za samo­
chód nabyty dla Towarzystwa 
Eksportowego, że w czasie do 
23 marca 1935 roku jako dy-

POfcjApKl DO 0 ST SZACH

Homilia skarbowa 
przy pracy

Sejmowa komisja skarbowa 
rozpatrywała wczoraj kilka rzą 
dowych projektów ustaw, wśród 
nich projekty ustaw w sprawie 
zmiany opodatkowania piwa i 
drożdży.

nieodpowiedni a 
Pabianickiemu Towa­

rzystwu Eksportowemu, ponad 
normę przewidzianych kredy­

tów przewyższających 138.000 
zł.

Za szereg tych przestępstw 
sąd skazał Jabłońskiego na 6 i 
pół reku więzienia, oraz zasą­
dził powództwo w kwocie 100 
tys. zł., zgłoszone przez KKO.
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W 125 rociitiCQ Nbito NipileiM
cdslcsreto pan giho a tablici w Warsziwie

Wczoraj o godz. 11 przed po 
łudniem odbyło się w Hotelu 
Angielskim przy ul. Wierzbo­
wej w Warszafwie odsłonięcie

siwa Spraw Zagranicznych u- 
stawlono kompanię honorową 
wojska ze sztandarem.

Na Uroczystość przybyli
tablicy pamiątkowej dla ucz-] członkowie Stowarzyszenia 
czenia pobytu Napoleona wi Polsko - Francuskiego, kolonia 
Warszawie. francuska oraz licznie zgroma-

W-czoraj o godz. 12 w  połud­
nie odbyło się w stołecznym 

, Muzeum Narodowym otwarcie
Szanowny Panie Redaktorze li wygranych, tym więcej jest wystawy krajobrazu włoskiego.
I ja chciałbym za łaskawym szans wygrania, gdy zaś te wy- Na zaproszenie ambasadora

List do Redakcji

125 lat temu — dnia 10 gru­
dnia 1812 roku —  zamieszkał 
v/ tym hotelu cesarz Francji 
Napoleon, wracając 
wy moskiewskiej.

dziła się publiczność warszaw­
ska.

O godz. 10.30 przybył prezy* 
z wyprą- dent Starzyński, dowódca O.

K. gen. Trojanowski, ambasa-

Pańskim pozwoleniem zabrać 
publicznie głos w sprawie wy­
sokośća wygranych na loterii, o 
czym się ciągle teraz mówi.

Sprawa na pozór jest prosta: 
jeżeli się gra, to wygrać jak 
najwięcej. I może wyglądać na 
noirasens, by gracz sam występo 
wał za ograniczeniem wysoko­
ści wygranej. Ale mogę na to 
wszystko łatwo odpowiedzieć. 
Jestem zwolennikiem zasady, 
że „lepiej jest wrogiem dobre-
*>"■ . .Naturalnie, że lepiej jest wy­
grać 100.000 zł, tuż np. 5.000 zł. 
Ąle to „lepiej" jest co najmniej 
tyle razy trudniej dostępne, ile 
razy 100.000 jest więcej niż 
5.000. Otóż powstaje kwestia, 
ery warto pozbawiać się dwa­
dzieścia razy łatwiejszych szans 
wygrania 5.000 zł., by zatrzy­
mać w ręku dwadzieścia razy 
trudniejsze szanse wygrania 
100.000 zł.? Każdy, kto się ro­
zumie na grze, bez żadnego wa­
hania odpowie, że nie warto.

O wartości gry rozstrzygało, 
takie ona daje szanse wygrania, 
a jest jasne, że im więcej jest

grane będą większe, będzie ich Włoch otwarcia dokonał Mar- 
inniej, bo ogólna suma wygra- szałek Śmigły - Rydz. 
nych na loterii z natury rzeczy Na wystawę przybyii między 
jest ograniczona. Jeżeli w przy' innymi minister Oświaty prof. 
szłym planie loterii klasowej Święto sławski, wiceminister 
byłoby więcej wygranych, choć Spraw Zagranicznych Szem- 
by były mniejsze, moim zda- (bek, ambasadorowie Anglii, 
niem znaczyłoby to, że plan u - . Francji oraz Niemiec, prez. 
legł poprawie na korzyść grają- Starzyński w  towarzystwie wi- 
cych. . ceprezydentów, wojewoda Ja*

A  jak do tego odnosi się o- , rcszewicz oraz wielu zaproszo- 
gół graczy? „  , 1 nych gości.

Bardzo prosto. Przed cią^rc Marszałka Śmigłego - Rydza 
mam każdy ^ d y c l m ^ b y  wy-1 o p ę d z a ,  po lawie dyrek

r & X ł 2 W 8 r
' i t f c K g .  '  * * ” »  = « « .-
cy?

Tak będzie zawsze, bez wzćlę 
du na wysokość wygranych. Ile 1 
kol wiek kto wygrał, zawsze bę- ] 
dzie wzdychał, że nie wygrał j 
najwięcej.

Front Hotelu Angielskiego] dor Francji Noel oraz min. 
został udekorowany flagami Spraw Wojskowych gen. Kas* 
francuskimi i polskimi. Ruch u -. przycki. Punktualnie o godz. 11 
liczny został na ulicy W ierzbo-' zbawił się Marszałek Śmigły* 
wej wstrzymany. | Rydz. Bezpośrednio po tym od-

Przed gmachem Minister-. stanięto tablicę pamiątkową.

Ksilepsi m Imic włoscy
wystawili swe orace w M szann Harsds y y y

ła zorganizowana przez włos­
kie Ministerstwo Kultury Naro 
dowej i zawiera obrazy z tego­
rocznej wystawy weneckiej.

Najlepsi malarze włoscy ry­
walizują ze sobą w pokazaniu 
oiękna i czaru słonecznych 
Włoch.

& & B i Ś ą g C Z B E S S

LUDOWCY DZIĘKUJĄ 
KS. LUEĘŁSK1EMU

W związku zc znaną interpelacją 
r.loź-or,ą w Sejm ie przez księdza Łu- 
b2l.Vkie.y0 w  spraw ie strajku chłop - 
skip.go, d o k .g ic ja  Strcr.;n:oiv/a Ludo- 
v/2g o 7. Małe polski, z łożyła k.3. Lube} 
?.k:.rcu gorąca po.dr'ę'kowonie v/z:ę 
oie -,v obron.? pokrzywdzonych chło­
pów.

0A7.P. NA V/JDOW?«I
W styczniu projektowany' fest Zjazd 

członków akademików Obozu W iel­
kiej Polski z całego kraju do Wdraża 
wv. lo widoczna ofensywa miło-
dt-ieśy Stronnictwa Narodowego prze 
ciwko młodzieży Obozu Radykalno- 
Naród j w e^o.

CHŁOP! T CHŁOPOMANIA
Steraniem Zrześrenia Iołit e suac-j i 

i Ludowej i Przyjaciół Wai' odbędzie 
j »ię w niedzielę, 12 bm, w Warczavrie 
' odczyt znanego picarza i poety lu ćc - 

wsjfo Antoniego Olohy na temnt 
- Chłopi i c-hłopcMpania''. Js&t to pier­
wszy z cyklu odczytów o wsr, które 
w rm ie organizować będzie Zrzesr?- 
nic cii,gcn.o;i Ludowo;.

1 ZJAZD
I KUPJECTWA POMORSKIEGO

W dn. 16 styczne a 1938 r. w Byd­
goszczy odbędzie się Zjazd Kr.pie* 
ctwa Pomorskiego, Ziazd ten ma za- 
srcry-cić swoją obecnością wicepre­
mier i M nistcr Skarbu Eugcnrasz 
Kwiatkowski.

CORAZ MNIEJ KOBIET 
W  SPÓŁDZIELCZOŚCI

Ogłoszone zostały zestawienia Kor­
bowo ekładu członków w spółdziel­
niach róinego typu za ostatnie la ł". 
Zestawienia te wykazują chara’kt:ry* 
styczny objaw. Oto mimo awiękcre- 
nia ogólnej liczby członków w ryół- 
dn:elni<-.ch wiejskich, ilość członków 
kobiet stale ód roku 1928 e r̂Kta*

WALNY ZJAZD ZW IĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH

Dziś i iutro odbędzie s>le w : - 
s-zawie Walny Zjazd Zw itku. lnv. i- 
lidów Wojennych Rzeczypzr.po' tej 
Polskiej. Zjazd ten będzie pohya^ony 
z uroczysitośc;ąmi d złóźeniem wień­
ca. na gróbie Nieznanego Żołnierra.-

KŁCPOTY W  „WICIACH*4
W  związku ze zbliżającym *ięW a! 

nym Z-azdem „Wici'* dużą aktywność 
prowadzi grupa „V /ćciowców“ , oden- 
nięta od w płw /ów  w tym Związku o* 
poprzednim Zjeździe, z b posłem Bo 
keslawem Babskim na czele.

Grupa ta jest przeciwna angażowa­
niu się młodzieży zw!ądkowe<j d.o eryn 
nej polityki Stronnictwa .go
Znawcy wewnętrznych stocunki»w 
Zwiąrku twierdzą, ie  wtpbr' '*; i ? »* 
py są minimalne i dlatego ua Z ’eź- 
dzie nie osiągnie ona swych celów.

ŻYDZI SIĘ BRCNIĄ
Koło Żydowskie w Sejm’ ? zło­

żyć do lacki marszałkowskiej ir.ler* 
pelację w sprawie wprow. izania 
gheta na targach i jarmarkach, oraz 
przenoszenia targowisk na plaęe pod 
miejskie dla utrudniania dostępu han 
d,“ 'r’rora żydowskim

W  interpolacji ma też być przed-

Straszna katastrofa 
w kopalni

PRAGA. W Pribram, w miej 
Trzeba zmienić plan gry na ] scowej kopalni srebra zdarzyła 

korzyść graczy bez oglądania się wczoraj straszna katastrofa, 
się na nich samych. Po rezulfa- Winda robocza, w której znaj- mławski bawili się na łące iw  
fach spostrzegą, ie stało się to dowało się 11 górników, zerwa pog

przed
Zydóvstawiona. rozpaczLwa sytuacbi 

W woiewództw^ach zachodnich, a mw 
nowicie: w poznańskim, pomorskim i 
śląskim,

ZJAZD DELEGATÓW ZSZ?.
W  dniach 12 1 13 grudnia rb. we 

Lwowie odbędzie się 7-my Walny 
Zjazd Delegatów Związku St>óldzie!.rn 
i Zrzeszeń Pracowniczych Rzec2rypo- 
epolitej Polickiej. Próoe aktualnych 
spraw orgar/zacyjno - gospodarczych, 
porządek d / ;enny przewiduje wybór 
nowych władz.

Narada raspedarna w Wilnie
z  udziałem wkesrsmiera i minis riw

Wczoraj wieczorem wyjecha­
li z Wraszawy do Wilna wice­
premier Kwiatkowski, m'nis‘ ro­
wie: Przemysłu i Handlu Ro­
man, Komunikacji Ulrych, Roi* 
'iiclwa Ponia':owski, Opieki Spo 
lecznej Kości&łkowski oraz kil­

ku wiceministrów i wyższych u- 
rzędników resortów gospodar*
czych.

W  Wilnie odbędzie się dziś 
narada gospodarcza w sprawie 
-jrjft-m o^łnnr.no-wschodnich.

Bahaterski nyn kobiety
Uralowitła 2 :h!o5'óiw od fnrerti

W Grabowie nad Prosną wy­
darzył się wypadek, który o- 
mał nie zakończył się śmiercią 
kvóch chłopców.

Dwaj chłopcy, 9-ietni W y  
•embskj i młodszy od niego Ka

dla ich dobra.
Z poważaniem 

Edward Orchowiecki

pogoni za ptactwem dostali się 
j ła się i rozbiła na dnie szybu. I na tereny zp.
; Sześciu górników ctHicsło b. I t? cienką
! cieżkie rany, 5 zaś lżejsze. i rth. wytrzymał ciężaru dwóch i ci

chłopców, załamał się pod nim 
i chłopcy zaczęli tonąć.

Ich przeraźliwe krzyki usły­
szała pani Karolewska, która 
znajdowała się w pobliżu. Nie 
namyślając się długo, bchatęr*

ptactwem dostali się rka kebi^a wckc^zyła do wo- 
calane wodą i t>okryj ay i wyoiigncła obu chłopców 
warstwą lodu. Lódjr-tująr ich od niechybnej śmier
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Matka i tórka

Miłość macierzyńska nie ma 
granic. Maik a zawsze oddaje 
dziecku najlepsze kąski. Co lep 
sze, to dla dziecka. Co gorsze, 
to dla siebie. Dowody miłości 
macierzyńskiej spotyka się na 
każdym kroku.

A  oto jeszcze jeden taki obra 
zek.

Poczekalnia kina. Siedzi Y/do 
wa pani Pykalska i jej córka, 
Anielcia.

Anielcia jest cd paru lat pan 
ną na wydaniu. Jej mama też 
do wzięcia.

Obok matki siada młodzie­
niec o dość miłej powierz-choY/ 
fidści.

—  Jak fu duszno —  wzdycha 
pani Pykalska.

—  A  tak. —  Odzywa się mło 
dzieniec. —  Gorąco jak w 
Wenecji.

—  Anielcia ożywia się.
—  Mamo —  szepcze. -— On 

był w  Wenecji... Jakiś zamożny 
człowiek... To coś dla mnie...

—  Dla ciebie dziecko, dla cie 
bie —  odpowiada szeptem pani 
Pykalska i głośno zwraca się 
do sąsiada. —  To pan był w 
Wenecji? No i jak tam się pa­
nu pedoba?

—  Nie nadzwyczajnie. Lepiej 
było pod księżycem. Dużo le­
piej.

—  Cooo?... Pan był pod księ 
życem?

-  A  tak. Przed Wenecją.
imanie patrzą zdumione.
—  Mamo! —  szepcze Aniel­

cia. —  To jakiś wariat... Odsuń 
my się.

— Po co się zaraz odsuwać?.. 
Może to coś dla mnie będzie. 
Wariata też sobie można wyle­
czyć... Zobaczę tylko, czy bar­
dzo z nim źle...

I pani Pykalska znów się 
zwraca do sąsiada.

— Długo pan był pod księży­
cem?

—  Przeszło rok.
—  A  czym pan tam dojechał?
— Tramwajem. 24 dojeżdża.
Panna Anielcia ciągnie matkę

za rękaw.
—  Niech mama da spokój! 

Zupełny wariat!
—  Nie szkodzi... Wyleczę go 

sobie... Podoba mi się nawet...
I pani Pykalska dalej zabie­

ra się do badania.
—  A  kina tam są?
—  Gdzie?
—  No pod księżycem?
Młodzieniec spogląda zdzi­

wiony.
—  Co pani szanowna wygadu 

je! Gdzie w knajpie kina? „Pod 
księżycem'* to knajpa na Gro­
chowskiej. Rok tam byłem za 
kelnera, A  teraz jestem w „W e 
necji" na Marszałkowskiej.

Panna Anielcia otwiera sze­
roko usta ze zdumienia.

—  Mamo! —  szepcze. —  To 
nie Y/ariat... To coś dla mnie... 
Niech mnie mama puści na swo 
je miejsce.

—  Debrze, dziecko, dobrze 
— wzdycha ciężko pani Pykal­
ska, ustępując córce.

Napoleon Sądck

Garnizony angielskie powiększone
Artyleria przeciwlotnicza dla Egiptu

PARYŻ. „Information" zwra 
ca uwagę, że w najbliższym cza 
sie mają odjechać z Anglii do 
Egiptu oddziały artylerii prze­
ciwlotniczej.

Dziennik podkreśla, iż na 
podstawie ostatniego porozumie 
ma angielsko- egipski ego było u- 
stalone, że rząd angielski nie 
będzie mógł powiększać kontyn 
genht swych wojsk w Egipcie 
bez formalnej zgody rządu egip 
skiego.

Rozmowy, jakie się odbywały 
jeszcze przed kilku tygodnia­
mi, wskazywały, że chodzi w 
nich raczej o  redukcję, niż o po 
większenie kontyngentów an­

gielskich. Widocznie zatem 
rząd egipski cofnął wszystkie 
swoje zastrzeżenia i wyraził zgo 
dę, do której poprzednio nie był 
skłonny.

Publicysta „Information’* p. 
Brunon twierdzi, że w kołach 
włoskich, wiadomości o tym 
wzmocnieniu kontyngentów an­
gielskich w Egipcie miałv \v̂  - 
wołać zdziwienie i niezadowolę 
nie. Jednakże, pisze p. Brinon, 
tego rodzaju demonstracja siły 
i zdecydowania ze strony W. 
Brytanii jest raczej dowodem, 
że W. Brytania przygotowuje 
własne projekty, mające na ce­
lu, utrzymanie równowagi i po­
koju.

Ciwilna mobilizacja w Barcelonie
obefiRRle H s?QanAw w

BARCELONA. Minister Pra 
cy wydał wczoraj dekret naka­
zujący mobilizację cywilną 
wszystkich Hiszpanów w wieku 
cd  18 do 50 lat, a będących w 
obecnej chwili bez pracy.

Wszyscy zarejestrowani bez-

wieku cd 18 do 50 lat
robotni w wieku od 18 do 40 
lat mają być natychmiast wcie­
leni do specjalnych oddziałów.

Dekret ustała szczegóły prze 
prowadzenia tej „cywilnej mo­
bilizacji". k
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Nópad bandycki na wójta
zćkończył sie sronutae klesr a

LWÓW. Pod Brzeżanami 
czterej uzbrojeni bandyci na­
padli na przejeżdżającego dro­
gą wójta Boczara i zażądali od 
niego pieniędzy. W  odpowiedzi 
na to wójt wydobył rewolwer 
i jednego z napastników za­
strzelił, —  drugiego ciężko zra­
nił, a pozostałych dwóch o-

pryszków ujęła policja.
Jak się okazało przed napa­

dem na wójta Boczara napadli 
na przejeżdżającego tą samą 
drogą księdza rzymsko - kato­
lickiego, ale ksiądz zaciął ko­
nie i zanim bandyci zoriento­
wali się w  sytuacji, konie unio 
sły furmankę.

R A D  B O
WARSZAW A H (Raszyn) 
Scbota 11 grudnia 1C27 r,

6.15 „K :ery ranne’*. 620 Gimnasty­
ka. 6.40 Muzyka fipłyty). 7.00 Dzien­
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 
Atadycra dla szkół. 8.10 —  11.15 Prze 
rwa. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Płyty. 11.57 Sygnał czs/nu. 12t03 Au- 
dycra południowa. 13.00 Przerwa. 
15.30 Wiadomości jfcopcdarcze. 15.45 
Teatr Wyobraźni d!a dzieci: baśń p. 
t  mJai i Mał.1os:a‘\ 16.15 Koncert so- 
K&iów. 1650 Pogadanka aktualna. 
1700 Spory lM -^ckie w starożytnym 

17.15 „O l Aten c*o tta y rc^ Y ’ 
— Migawki z  dziejów o<pery. 17.53

Niezwykła afera przemytnicza
Straż graniczna, przepńowa-1 „Wytworne towarzystwo" po 

dzając rewizję w pociągu po- | wędrowało do więzienia, 
spiesznym do Gdańska, dokona * -
la w jednym z przedziałów 
pierwszej klasy sensacyjnego 
odkrycia.

W  przedziale tym jechała 
młoda para małżeńska, udają­
ca się w podróż poślubną do 
Danii. Parze tej towarzyszyło 
kilku wytwornych panów w cy 
iindrach. W  przedziale na puł­
kach było pełno waliz z nalep­
kami hoteli zagranicznych oraz 
pudła z cylindrami.

Całe to towarzystwo wydało 
się podejrzane władzom cel­
nym. Przystąpiono więc do prze 
prowadzenia ścisłej rewizji. O- 
kazało się, że walizki były wy 
pełnione starymi gazetami i cy­
lindrami. Zbadano bliżej te cy­
lindry i stwierdzono, że posia­
dają podwójne dna, w których 
były ukryte funty angielski®, 
dolary, franki szwajcarskie i in 
ne waluty obce, łącznej wartoś 
ci kilkuóziesiąciu tysięcy zło­
tych.

W  roli młodej pary występo­
wali przemytnicy Mindla i Srul 
Prumanowie. Towarzyszami 
młodej pary byli znani aferzyś­
ci i przemytnicy Rabbe, Kart- 
man i Kornsztajn.
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Rzym zryw a z  Genewą
Decyzję poweźmie Wielka Rada Faszystowska

PARYŻ. Doniesienia prasy Włoch z Ligi Narodów i Mię-
paryskiej o prawdopodobnym 
ustąpieniu Włoch z Ligi Naro­
dów pokrywają się niemal w 
zupełności z informacjami ze 
źródeł włoskich.

Notyfikacja o ustąpieniu

Andrzej Strug |

Popieraj „Biały Krzyż'*
Nascc program. 18.00 Wiadomości spor 
towe. 18.10 Pogadanka epołecana. 
18.15 Piosenki. 18.30 Program na ju­
tro. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 Au­
dycja dla Polaków za granicą. 19.50 
Pogadanka aktuahia. 20 00 Koncert 
rozrywkowy. 2130 „Dziesięć lat be­
rów i bojek ćlątkicb". 22.00 Koncert 
popularny. 22.50 —  23.00 Ostatnio 
wiadomości.

WARSZAWA H (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty)- 

14.00 Parę iriormacji, 14 05 Program 
na jutro. 14.10 Londyńska Orkiestra 
Symfoniczna. 15 00 Pogadanka aktu­
alna. 15.10 1000 taktów muzyki. 16.15 
—  18.00 Przerwa. 18.00 Muzyka lek­
ka (płyty). 19.05 Utwory fortepiano­
we i wokalne. 19.55 Życie kuMuralne 
stolicy. 20.00 —  22 00 Przerwa. 22.00 
„Żona na morzu”  kartki z  pamiętni­
ka człowieka ż e r to g o ”  —  fragment 
groteski. 2215 Muzyka salonowa i 
taneczna. 23.15 —  1.00 Muzyka lek-, 
ka i taneczna, fpłytyk

Jak donosiliśmy zmarł znako 
mity pisarz polski Andrzej 
Strug (Tadensz Gałecki), uro­
dzony w r. 1873.

Andrzej Strug piastował mon 
dat senatorski z ramienia Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, zaś 
w latach przedwojennych był 
jednym z pierwszych organiza­
torów „Strzelca", stworzonego 
przez Józefa Piłsudskiego; w la 
tach wojny był oficerem fron­
towym I-ej Brygady.

W  twórczości swojej Strug

dzynarodowego Biura Pracy 
ma nastąpić jakoby już w so­
botę wieczorem.

Sekretariat Generalny Ligi 
Narodów spodziewa się tej no­
ty w niedzielę, lub poniedzia­
łek. Współpraca Włoch z Ligą 
zakończona więc będzie po 17 
latach istnienia.

Jak donoszą dzienniki pary­
skie .uroczysta deklaracja, któ­
rą ma złożyć Mussolini po po­
siedzeniu Wielkiej Rady Fa­
szystowskiej, będzie logicznym 
następstwem przemówień, wy: 
głoszonych w Mediolanie i Pa­
lermo.

W  obu tych przemówieniach 
Mussolini twierdził, że polityka 
włoska zmierza do formalnego 
porozumienia z Francją i W. 
Brytanią pod warunkiem bądź 
zreformowania, bądź też pozo­
stawienia na stronie Ligi Na­
rodów.

Tym samym więc Włochy 
już wówczas pozwalały prze­
widywać, że pozostaną tylko 
czasowo w Lidze Narodów.

LONDYN. Wśród brytyj­
skich czynników rządowych

panuje przekonanie, że deeyzja 
Mussoliniego wycofania się 
Włoch z Ligi Narodów nie 
zmieni sytuacji politycznej w 
Europie.

Włochy, twierdzą w Londy-. 
nie, od dawna przestały brać 
udział w pracy Ligi Narodów i 
wycofanie ich jest więc tylko 
formalnym potwierdzeniem ist­
niejącego stanu rzeczy.

Dla Wielkiej Brytanii jest to 
może o tyle ułatwieniem, że de 
cyzja wioska czyni sprawę u- 
znania podboju Abisynii przez 
Włochy nieaktualną.

Z drugiej strony decyzja wło 
:ka podejmowana jest w Lon­
dynie jako krok stwierdzający 
ponad wszelką wątpliwość ja­
kie jeszcze istnieją możliwości 
oraz że pakt antykomunistycz­
ny niemiecko - włosko - japoń-*. 
ski posiada wyraźnie formę zo­
bowiązań politycznych, którym 
wszystkie 3 mocarstwa się pod 
porządkowują.

Jednym z tych zobowiązań 
jest ustanowienie przezeń jed­
nolitego frontu wobec Ligi Na­
rodów. Włochy, zrywając z Li­
gą, przystosowują się do tego 
jednolitego frontu.

Chłopiec renny ,r z * z  fert nysie
Zamachy b?m cwa w Ha fis

'li, gdy przygotowywał się do 
rzucenia bomby terrorysta arab 
€&a zbiegł, ostrzeliwując się z 
rewolweru. Jedna z kul ciężko 

pozostał wierny przez całe ży- raniła 13-letniego Żyda.

HAIFA. Zaskoczony w chwi dom, którego mieszkańcy byli
' podejrzani o udział w niedaw­
nym napadzie na autobus.

cie wzniosłym ideom sprawie- W  innej dzielnicy Haify wy- 
dłiwości społecznej, w których buchta na ulicy bomba, nie wy- 
njęciu był ideowo zbliżony do rządza jąc jednakże poważniej -
Żeromskiego.

Na zd'»r«i raszym oedobizna 
Andrzeja Struga.

Wyrok śmierci
KRÓLEWIEC. Sąd w Wy­

snuciu skazał na karę śmierci 
niejakiego Kurta Krebsa. Ska- 

i zany oskarżony był o mord,szych szkód.
W v v /  —. 1 -lenie i oszustwo aseliura

tu woiska bmrlYiskie zburzvłv . cyinr
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W  zidanru, jakie Jadzia napisała znalazły się dwa błędy. 
N :e tracąc jednak spo-ko.ju oŚY/iad czyta, że uczyniła to rozmyślnie, 
chciała s:ę przekonać czy możiia^ szefa ochrany nabrać. Na­
stępnie wsiała z zamiarem odejścia. Gdy Grobow zastąpił jej 
drogę i żądał by wróciła do pokoju, wymierzyła mu policzek.

Grobow stał jeszcze wciąż na tym samym miej­
scu. Patrzył przed siebie zastygłymi oczyma. Ten po 
liczek, którego się nie spodziewał oszołomił go na 
chwilę.

Jadzia skorzystała z zamieszania jego, otwo­
rzyła drzwi na korytarz i zaczęła się szybko odda­
lać.

W  tej chwili usłyszała donośny, rozpaczliwy 
głos szefa ochrany:

— Trzymaj! Trzymaj!...
Agent, dyżurujący na korytarzu był początko­

wo pewny, że kobieta, która znajdowała się u szefa 
w gabinecie, została zwolniona i puścił ją dalej. Gdy 
jednak usłyszał krzyk Grobowa, pobiegł w kierunku 
Jadzi i schwycił ją mocno za ramię.

Dalsze wydarzenia potoczyły się w tempie tak 
przyspieszonym, tak niezwykłym, że Jadzia sama 
nie zdawała sobie sprawy z tego, co czyni. Dopiero 
później uświadomiła sobie, że w normalnym biegu 
rzeczy nie zdobyłaby się na taki czyn.

Więc, kiedy dyżurujący agent ujął ją za rękę, 
nie namyślając się długo, spuściła mu również siar­
czysty policzek, krzycząc przy tym głośno:

—  Tylko tak można was nauczyć, jak należy 
postępować z uczciwymi ludźmi!

Grobow wybiegł w międzyczasie na korytarz 
i razem z agentem zaczęli ją gwałtem wciągać do 
pokoju.

Wstydził się przyznać przed agentem, że kobie­
ta ta spoliczkowała i jego, Grobowa. Syczał więc 
tylko po cichu:

—  Bezczelna, psiakrew... Ładny numerek, nie 
ma co... ^

Jadzia zrozumiała, że ugrzęzła, że sytuacja Jej | 
pogorszyła się przez policzki, które wymierzyła obu 
mężczyznom.

Nie mogła tego jednak cofnąć! 
i Musiała więc nadal grać swą rolę. •

Weszła do pokoju i usiadła na krześle.
Sapała głośno, obcierając chusteczką pot, który 

spływał dużymi kroplami po jej czole. Mówiła jakby 
do siebie:

—  Z ' samego rana nadam depeszę do Peters­
burga... Nie ścierpię takiej brutalności... nie...

Grobow siedział naprzeciwko. Sapał również 
i nie odzywając się, patrzył jej prosto w twarz.

—  Czy pani wie o tym, że mogłem panią teraz 
zastrzelić? —  odezwał się, cedząc słowo po słowie.

—  Nie pomyślałam o tym...
W  pokoju zaległa cisza. Policzek Grobowa jest

czerwony jak ogień. On sam nie może się opano­
wać, chce za wszelką cenę zemścić się za tę obelgę.

Drugi raz w życiu przytrafia mu się coś podob­
nego. Przypomina sobie, jak to było wtedy, kiedy do 
pokoju jego wprowadzono młodą studentkę, aresz­
towaną na ulicy.

Młode, jak rozchylające się pączki, piersi za­
intrygowały Grobowa. Zaczął się do niej zbliżać 
i kiedy był już blisko celu, otrzymał taki sam poli­
czek...

Ale wtedy odpłacił się pięknym za nadobne. 
Studentka dostała na jego rozkaz pięćdziesiąt rózeg 
za jeden policzek, wymierzony szefowi ochrany...

I teraz ma chęć uczynić to samo. Nie może się 
jednak zdecydować. Nie jest wcale pewien, czy ta 
dama jest naprawdę tym Chlestakowem iw spódnicy, 
o którym czytał w liście do Krakowa, pisanym po 
polsku.

Po wtóre: nie jest to młoda studentka... Przed 
nim stoi dama w średnim wieku o  siwiejących wło­
sach... Jak można bić taką osobę?...

Musi się przede wszystkim dowiedzieć, czy po­
dejrzenie jego jest słuszne.

Do restauracji nie wróci. Będzie tu siedział całą 
bodaj noc, a dopnie swojego!

Ten policzek, który dostał od niej, zdezorien­
tował go nieco.

.Wiedział, że żaden buntowszczyk nie pozwolił­
by sobie w podobnej sytuacji na taki czyn... Każdy 
z nich wie, czym to grozi...

A  jednak? Może to jest tylko bardzo odważna 
gra.?   i ; ;

Musi ją dzisiaj tak „wymaglować", by się do­
wiedzieć jak się rzecz ma! Musi się dowiedzieć 
prawdy!

Wstaje i zaczyna się przechadzać rytmicznym 
krokiem po pokoju. Nie mówi ani słowa.

—  Jak długo będzie pan mnie tu trzymał?
—  Tak długo, jak tylko będę uważał za potrze­

bne! * j
—  Pan będzie mnie niedługo błagał na klęcz­

kach o przebaczenie!...
— Wszystko jest możliwe...
Znowu telefon z restauracji. Grobow bierze słu­

chawkę do ręki. Słucha chwilę, następnie oświad­
cza: ;

—  Nie przyjdę... -  ■ *■ £
—  Aha, pan przegrał!...
—  Nie!... Ale nie mogę przyjść., jestem zajęty...
—  Znam się, mój panie, na takiego rodzaju wy­

mówkach!... Nie będę dłużej czekał... Oddaję Obu- 
chowowi te pięćset rubli...

—  Nie wypłacać!... To on przegrał...
—  W obec tego niech pan niezwłocznie przyj­

dzie... tu jest bardzo wesoło... kobietki takie, że aż 
palce lizać... ^

•— Nie mogę przyjść! Czy pan słyszy?
—  Hm... nie mogę ludzi dłużej zatrzymywać... 

pan przegrywa całą sprawę... Niechże pan zrozumie, 
Wasilij Nikołaj ewiczu...

—  Nie wypłacać, czy pan słyszy? Powtarzam: 
Nie wypłacać!... Obuchów przegrał...

—  Pan nie dotrzymał słowa, Wasilij Nikołaje- 
wiczu... Zobowiązał się pan stawić najwyżej w cią­
gu trzech godzin... Upłynęło już cztery godziny... — 
Nie możemy czekać na pana do rana...

—  Do diabła z tym! —  krzyknął Grobow i rzu­
cił słuchawkę.

Usiadł na krześle, spojrzał na Jadzię przeszy­
wającym wzrokiem. Na twarzy jego ukazał się sar- 
kastyeżny uśmiech:

— Zagramy w otwarte karty, moja pani,.. Czy 
zna pani niejaką Apolonię Wawrzyniec?

Jadzia zadrżała.
Teraz wszystko jest dla niej jasne. List, który 

wysłała do Wiktora, dostał się w ręce policji.
W jaki sposób dowiedział się szef ochrany, że 

to ja wysłałam ten list —  głowi się. Gdyby mnie 
w tym mieście ktoś znał, pomyślałabym, że to pro­
wokacja, że ktoś mnie sypnął.

Nikt jej tu jednak nic zna. Nikt nie wiedział 
o  tym, że to ona pisała list do Krakowa. Podała fik­
cyjny adres —  pierwszy lepszy, który się jej nasu­
nął na myśl.

Stąd mają te wiadomości? ^
I od razu przypomniała sobie, że pisała w tym 

liście o roli Chlestakowa, jaką w  tym mieście speł­
nia. To mogło wzbudzić podejrzenie u tego naprze­
ciwko siedzącego człowieka.

Jadzię niepokoi to, że liśt, który miał powędro­
wać do Krakowa, znajduje się w rękach policji. Je­
śli z nią cośkolwiek się stanie, towarzysze nie bę­
dą o  tym wiedzieli.

—  Dlaczego pani nie odpowiada na moje pyta­
nie? Czy pani zna Apolonię Wawrzyniec?

—  Ni© mam odpowiedzi na takiego rodzaju py­
tania... Nie rozumiem w  jakim celu pan mi je zadaje...

—  Czy zna pani tę osobę?
—  Nie...
—  A  Iwana. Pokrowskiego - nauczyciela, zna 

pani?
—  Nie.»
—  Czy pani pisze dobrze po polsku?
—  Ja? Po polsku? Co to są za kpiny, mój panie? 

Czy pan ma zamiar wypuścić mnie stąd, czy też nie? 
* —  Niech pani odpowie na pytanie! Czy pani 
zna polski język?

—  Nie... ale dlaczego pan się o  to pyta mnie. 
księżnę Woroncewą?... Czy pan nie wie, że ja nie 
nawiozę Lachów?

—  Pani jest Polką! Pani nie jest żadną księż­
ną Woroncewą!

—  Oświadczam panu —  powiedziała Jadzia 
„zirytowanym** tonem —  że jeśli pan nie zaprze­
stanie takiego rodzaju wybryków w stosunku do 
mnie, będę zmuszona obrazić pana czynnie raz jesz­
cze...

Grobow nie odpowiada. Wyjmuje list z szuflad­
ki i zwracając się do Jadzy, pyta:

— A  ten list kto wysłał do Krakowa? Ja, czy 
pani - „wielmożna księżno"?

(Dalszy ciąg jutro)
BI

/Wowela
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1 1 Zwróć mi wolność!
—  A  więc domagasz się roz­

wodu?
— Tak. Kocham Edwarda i 

czułabym pogardę do siebie, g ly 
bym mieszkała z tobą, żywiąc 
tak gorące uczucia do niego. 
Musisz mi zwrócić wolność, al­
bo...

—  Dobrze. W  danej chwili 
moje sprawy nie stoją tak do­
brze, żebym mógł się zgodzić 
na rozwód, który niechybnie 
wywołałby skandal. W  ciągu 
jakichś dwóch, trzech miesię­
cy zdołam pokonać trudności i 
wówczas będziemy mogli omó­
wić warunki rozwodu. Proszę 
cię, abyś do tego czasu nie spo 
tykała się z Edwardem. Daję ci 
słowo honoru, że najwyżej za 
trzy miesiące będziesz wolna i 
ie w ciągu tego czasu nie zbl 
żę się do ciebie.

Klara Mroczyńska w milczę 
niu opuściła gabinet swego mę­
ża, znanego adwokata, Henryka 
Mroczyóskiego. Ani jeden mię 
sień nie drgnął na twarzy Mro- 
czyńskiego, gdy żona zakomun: 
kowala mu o swym postanowię 
niu. Dopiero gdy drzwi zam­
knęły się 7 a nią, oprdl zdruz­
gotany na fotel i ciężko wzdy­

chając ukrył twarz w dłoniach.
Jego żona, w której miłość 

tak gorąco wierzył i Edward, 
jego najlepszy przyjaciel... Nic, 
trudno w to uwierzyć, a jednak 
tak było. Nagle zerwał się z 
miejsca i ujął słuchawkę telefo- 
fonu...

Następnego rana znaleziono 
adwokata Mroczyńskiego po­
strzelonego w ogródku przyle­
gającym do willi, w której mie­
szkał Edward Wilczewski ze 
swą starą matką. Nikt nie sły­
szał wystrzału, a przy zabitym 
nie znaleziono broni.

Na gzymsie okiennym gabine 
tu Edwarda znaleziono ślady 
stóp Mroczyńskiego, a jego po 
zycja wskazywała, że musiał 
spaść z pewnej wysokości. Po­
nieważ pokój Edwarda był po­
łożony na pierwszym piętrze, 
aresztowano go i przetrząśnię­
to całe mieszkanie, szukając 
broni. Nie zdołano też ustalić 
motywów zbrodni. Wilczewski 
i Mroczyński byli serdecznym1 
przyjaciółmi, dlaczego Wilcze­
wski miał go zabić? Co też skłe 
r :!o Mroczyli:1::ego do wdrapy 
wania się po murze do pokoju]

przyjaciela? Wilczewski zaś 
wypierał się winy. Nie wierzo­
no mu jednak. Twierdzono, że 
jeśli sam nie oddał strzału, to 
musiałby słyszeć wystrzał, po­
nieważ jego sypialnia leży obok 
gabinetu, a okna i drzwi były 
o*.warte. Na wszystkie pyta­
nia Wilczewski miał jedną od­
powiedź:

— Nic nie słyszałem, nie za­
biłem Mroczyńskiego i nie ży­
wiłem do niego żadnych wro­
gich uczuć.

Wszystko jednak przemawia 
ło za tym, że Wilczewski za­
strzelił przyjaciela w  chwili, 
gdy ten chciał dostać się do nie 
go przez okno, a następnie u- 
krył gdzieś narzędzie zbrodni. 
Miał do tego bardzo dużo cza­
su, bo jak stwierdziło badanie 
lekarskie zbrodni dokonano o- 
koło północy, a zwłoki mle­
czarz znalazł dopiero o 7 rano.

Po dziewięciu dniach sprawa 
wzięła nagle niespodziewany o- 
brót. Do policji zgłosił się szo­
fer, który chciał złożyć zezna­
nie w  tajemniczej sprawie za­
bójstwa Mroczyńskiego.

—  Krytycznej nocy— oświad 
czył —  przejeżdżałem około 12 
w nocy przez ulicę, na której 
mieści się willa Wilczewskiego. 
Przejeżdżając obok jego domu, 
usłyszałem jakiś trzask. Nic 
zwróciłrm na lo uwagi, ponie­
waż sądziłem,’ że trzask nastą­

pił wskutek Jakiegoś defektu w 
motorze. Dopiero dziś rano 
przypomniałem sobie o  tym, 
gdy chciałem rozciągnąć bre­
zent i w  jego fałdach znalazłem 
rewolwer. W  ciągu ostatnich 
tygodni nie padał deszcz, w 
przeciwnym bowiem wypadku 
znalazłbynf go wcześniej.

Rewolwer został natych­
miast zbadany. Znaleziono na 
nim tylko odciski palców szo­
fera i Mroczyńskiego. W  maga 
zynie brakło tylko jednej kuli, 
której kaliber był ten sam, co 
kuli znalezionej w  zwłokach ad 
wokata. Służący Mroczyńskie­
go i jego żona oświadczyli, że 
to rewolwer zabitego.

Zaraz po wypadku Klara do­
stała wstrząsu nerwowego i 
przez kilka dni była bez przy­
tomności. Gdy wróciła do sie­
bie, bacznie śledziła wypadki, 
nie składajac żadnych zeznań. 
Dopiero gdy doszła do wnios­
ku, że wszystko przemawia 
przeciw Edwardowi i że grozi 
mu długoletnie więzienie lub 
śmierć, zdecydowała się przer­
wać milczenie. I tego dnia, w 
którym szofer znalazł rewol­
wer przybyła na policję i zło­
żyła sensacyjne zeznania. Opo­
wiedziała o rozmowie jaką mir 
ła krytycznego dnia z mężem. 
Po opuszczeniu pokoju słysza­
ła. jak mąż zatelefonował clo 
Wilczewsh i ćgo i poprzysiągł 
mu zemstę. .Gdy o U wieczór

Mroczyński opuścił mieszkanie 
zatelefonowała do .Wilczew­
skiego i kochanek przyszedł do 
niej.

Gdy po dwóch godzinach wró 
cił do domu, w ogródku natknął 
się na zwłoki Mroczyóskiego. 
Nie złożył jednak zameldowa­
nia na policji, ponieważ oba­
wiał się, że podejrzenie padnie 
na niego i że skompromituje 
Klarę.

Na podstawie tych zeznań i 
znalezionej broni urząd śledczy 
starał się odtworzyć przebieg 
wypadków. Mroczyński udał 
się do Wilczewskiego, aby go 
zastrzelić. Nic zastawszy go w 
domu, postanowił się na nim 
zemścić w iście szatański spo­
sób. Wdrapał się na gzyms o- 
kna, strzelił clo siebie i odrzu­
cił rewolwer. Przypadek chciał, 
że w tej chwili przejeżdżało 
ciężarowe auto, że broń upadła 
w fałdy złożonego brezentu i 
podejrzenie padło na Wilczew­
skiego.

Wilczewski natychmiast od­
zyskał ■ wolność i wziąwszy z 
Klarą ślub wyjechał za granicę, 
ponieważ on i Klara byli bar­
dzo popularni w mieście i plot­
kom nic było kresu.

CZYTAJCIE 
NOWEGO SPORTOWCA*

CENA 1QGR
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Kalendarz dnia
SOBOTA

Damazego pap. w., 
Sabina.
Słowiański: W oi-

mira.
Słońca wsch. 7.35, 

zach. 15.23. 
Księżyca wschód: 

11.36, zach. —•
h i s t o r i a  p o d a j e

1618 Etozejm Polski z Moskwą w Dy-
wUinie.

1718 Poległ w bitwie pod Frederik- 
shald król szwedzki Karol XII, 
walczący z Polską.

PRZYSŁOWIA
Gdy tęga zima nastanie 
Z początkiem Adwentu 
Osiemnaście tygodni 
Nie spocznie dni momentu.

KTO NIE WIE, ŹE:
Najwyżej położona linia kolejowa 

jest w Boliwii (Ameryka Południowa) 
na wyoskości 4.770 metrów.

HUMOR WIELKICH LUDZI
Dobra rada. Pewien młody literat 

uprosił słynnego już wówczas pisa­
rza francuskiego Scribego, ażeby ze­
chciał przeczytać i ocenić jego sztu­
kę. Scribe czytał kilka minut rękopis, 
po czym zwracając go petentowi, o- 
świadczył:

—  Kochany kolego! Radzę panu 
wystrzegać się pisania głupstw przy­
najmniej tak długo, dopóki1 nic stanie 
się pan sławnym.

Tiamsuenie snow
P. Kazia z Kola 141. Smutek chwi­

lowy będzie. Rozmowa z mężczyzną 
w mundurze. Zabawa z dzieckiem. 
Niedomaganie w domu.

P. Marian Selim - Chart. Zdrowie 
Pańskie nieco szwankuje. Zdaje się, 
przewód pokarmowy. Proszę poradzić 
s:ę lekarza, a na razie nie jadać po­
traw ciężkostrawnych.

P. Henia Jasia z Kola. Będzie zmia 
na na lepsze dla Pani i dla osób bli­
skich. Jazda niedaleka w przyszłym 
roku. Daleka podróż w przyszłości.

P. Tadeusz 37. O losach, których 
numery Pan nadesłał, nic nie mogę 
powiedzieć. Na następnej loterii mo­
że Pan grać, biorąc los, którego nu­
mer będzie zawierał trzy piątki i je­
dynkę.

P. Magdalena G. Ujrzy Pani miłe­
go mężczyznę, bruneta. Jadwiga jest 
Pani życzliwa. Będzie kłopotliwy wy­
datek.

P. Czesia 142. Otrzyma Pani jakiś 
podarunek. Spacer będzie w  towarzy 
stwie miłej osoby. Sprzeczka domo­
wa. Spełni się życzenie.

P. Wiera O. Blondynka jest Pani 
życzliwa.

P. Lilka. Szatyn zadurzył się w Pa­
ni.

P. Na tka 143. Nagana będzie ze stro 
ny starszej osoby.

P, Ola Kasztelanka. Pani życzenie 
ziści się. Jakiś mężczyzna myśli o Pa­
ni często i serdecznie. Będzie szczę­
ście w  niedalekiej przyszłości.

Chałupnicy u  obliczu noesł m i k i
Pnedsfebsony wymówili urnowe zbiorowe wywalczone w reku

ubiegłym przez szewców
Chałupnicy przemysłu szews 

kiego stanęli ostatnio wobec ko 
nieczności podjęcia nowej walki 
o swe zagrożone prawo do e- 
gzystencji.

Nakładcy i kupcy szewscy, 
korzystając mianowicie z jedne 
go z punktów umowy zawartej 
po długotrwałej walce, popar­

tej strajkiem okupacyjnym, w 
dniu 30 listopada br. wręczyli 
związkom chałupników szews­
kich listy, w których komuni­
kują, iż od dnia 31 grudnia urno 
wy honorować nie będą.

Jako motywy wymówienia 
podali przedsiębiorcy nieżycio- 
wość pewnych punktów umo­
wy, które rzekomo przyczyniać 
się mają do upadku przemysłu 
skórzanego.

Oczywiście motywy te nie po 
lcrywają się z prawdą, tym bar 
dziej, że umowa zawierana by­
ła wobec władz państwowych, 
które zawsze w  takich wypad­
kach mają na względzie dobro 
wzajemne obu stron układają­
cych się, niezależnie od ogólne­
go dobra danej gałęzi przemy­
słu.

Zresztą wypadki, jakie miały 
miejsce w okresie obowiązywa 
nia umowy, szykany, które 
stosowali przedsiębiorcy wobec 
swych chałupników, potrafią w 
dostatecznie jasny sposób na­
świetlić źródło, w którym zro­
dziła się myśl wymówienia urno 
wy zbiorowej.

Niespotykana po prostu soli­
darność rzesz pracowniczych, 
jaką obserwować można było w 
okresie walki chałupników 
szewskich o umowę zbiorową, 
prz e straszyła prz edsiębiorców. 
Stało się dla nich jasnym, że w 
walce muszą przegrać. Ale z 
drugiej stromy z walki tej wy­
snuć musieli jeszcze jeden wnio 
sek, mianowicie ten, że chałup 
nicy przystąpili do wałki zbyt 
ofiarnie, zbyt zapamiętale, aby 
nie wyczerpała ona ich sił. 2e 
jest faktem niemożliwym, aby 
w tak krótkim odstęoie czasu

mogli podjąć nową walkę i pro 
wadzić ją w takim samym soli­
darnym zapamiętaniu, jak to 
miało miejsce w marcu.

Przedsiębiorcy przeliczyli się 
jednak. Chałupnikowi szews­
kiemu bowiem albo wystarczy 
sił do nowej walki, albo jeśli 
zbraknie —  to już sił do życia. 
Tu nie może być mowy o kom­
promisach! Chałupnika nie stać 
jest na to, skoro ubiegłej zimy 
nie potrafił przeżyć w warun­

kach, jakie panowały przed 
przyjęciem umowy zbiorowej i 
do jakich dążą obecnie kupcy, 
wymawiając tę umowę.

Sytuacja staje się w tych wa­
runkach rozpaczliwa. Do tego 
stopnia rozpaczliwa dla pokrzy 
wdzonej strony chałupników, 
że czynniki rządowe ani przez 
chwilę nic zawahają się, aby u- 
jąć sprawę w swoje ręce i dopro 
wadzić do właściwego jej roz­
wiązania.

Nikt bowiem z ludzi mają­
cych pieczę nad światem pracy 
nie zechce ryzykować życiem 
tysięcy, a właściwie setek -ty­
sięcy rodzin chałupniczych, dla 
tego tylko, że mafia przedsię- 
biorców życzy sobie jeszcze wię 
kszych zysków i jeszcze więk­
szego bogacenia się na krzyw­
dzie robotniczej.

Ten „numer" przedsiębior­
com szewskim na pewno nie 
przejdzie!

„Nie skąpcie mm pracyi"
List bezrobotnego przemawiający do serc I sumień

Jeden z lokalnych Komile- | gorok u  nareszcie usłyszeliśmy, że bę-

/3/ct wiole/ irolfomlzie...

Wiatr od morza
czyli: „Rewolucja na stole"

(A . E j  Do restauracji pana 
Wincentego Zawichosta p rzy  
byt Adolf Lisiak. Siadł przy du 
iym stole, dokoła którego już 
wiele osób spożywało dary Bo- 
że, i zamówił obiad. Ale zanim^; 
kelner przyniósł zupą, gość 
zwrócił się do pana Zawichosta:

—  Panie gospodarz! Czy mo­
gę tu list napisać?

Restaurator uśmiechnął się 
życzliiuie.

— A co mie to przeszkadza? 
Możesz sobie pan pisać, nie tył- 
ko listy, ale i weksle, i rachon- 
ki, i co pan tylko chcesz. Mie 
tam wsio rawno.

Wobec powyższego pan Adolf 
wyciągnął z kieszeni papier i 
ołówek. Następnie podparł stół 
kolanem i począł rum kołysać, 
jak huśtawką.

Oczywiście na stole zapano-

Wśród gości zapanował nie­
bywały rwetes.

—  Spodnie sztuczkowe świe­
żo kupione rosołem mie zalał!

—  Nowy kapuśniak stawiaj 
pan, bo w łeb i do chorej kasy!

—  Co je, jak pragnę wolno­
ści?

—  Panie Zawichost, ganiaj 
pan w iry miga po władzę!

tów Pomocy Zimowej otrzymał 
w tych dniach list od bezrobot 
nego, który z uwagi na jego 
treść, nastroje i nastawienie o- 
raz fakt, że pochodzi od jedne­
go z tej szarej masy, dla której 
akcję pomocy zimowej podjęto, 
warto przytoczyć w  dosłownym 
prawie brzmieniu.

Po nieodzownym wstępie i 
wynurzeniach czysto prywat­
nych lub o czysto lokalnym zna 
czeniu, autor tak pisze: (tekst 
listu poprawiony pod wzglę­
dem gramatycznym i ortografi­
cznym) :

Nie jestem jeszcze stary, ale nie 
taśm  już sil do tej udręki i nie mam 
wyjścia. Jak ta zima przychodziła, to 
człowiekowi ręce opadały. Bo czy to 
można coś odłożyć z roboty? Te parę 
groszy, co  się ostawało, to szło zaraz 
z początku, a potem siedź i czekaj na 
zmiłowanie Beże, uganiaj się po opie­
kach i różnych dobroczyńcach, kiedy 
człowiek nic nie chce, tylko praco­
wać i jeszcze pracować może. Tamte

dzie jakaś pomoc zimowa, że nam po­
mogą. Korzystałem z tej pom ocy i ja 
i inni i dlatego piszę do państwa, kie­
dy wyczytałem w  gazetach, że i w 
tym roku tę pomoc mają zamiar 
dawać. Chociaż w  zeszłym roku 
wszyscy byliśmy zadowoleni, że na­
reszcie się zmiarkowali nad naszą 
krzywdą w Niepodległej Polsce, o  któ 
rą ja i nie jeden kolega swoją krew

tylko baby się naśmiewają z nieroba.
Dlatego lepiej, żeby państwo te p:e 

niądze co  zbiorą, to w robotę w łóż­
cie i nam tę pracę dajcie. Przecież 
pracuje się nie tylko dla siebie albo 
dla tego co  płaci, cle z tej pracy w 
Polsce będzie pożytek i dla Ojczyz­
ny i dla wszystkich.

No i wszyscy, co na tę pomoc da­
ją to oni będę wiedzieli, że to nie jest 
z litości i ze serca i że to nie nacia-

przelewali, to bardzo nam było mar-1 gają, żeby znów jakiś grosz tam k 'p -
lcotno, że to ma być niby jałmużna od 
różnych jaśnie państwa, i że to niby 
trzeba szturmować te gorące serca, 
co zwalczą mróz.

Nieraz rozmawiałem z innymi ro­
botnikami i wszyscy mówili to samo, 
że żaden z nich nie jest żebrakiem i 
póki ma jeszcze ręce do roboty nie 
potrzebuje żebrać ani z czyjejś żebra 
niny korzystać.

nął, ale, że dają te pieniądze dla Oj­
czyzny i dla wszystkich, to i dla sie­
bie.

A  my znów będziemy wiedzieli, że 
to nie jest jałmużna tylko uczciwy za 
rebek za naszą pracę.

Kiedyś pod pertretem Pena Mar­
szałka Piłsudskiego wyczytałem, na 
obrazku, że kiedyś był wyścig krwi, 
a teraz pracy. No to się ścigajmy, ale

Niejeden też wydziwiał, jakie to są [ żeby tylko tę pracę dalb Krwi tośmy
litościwe osoby, że to dadzą grosz na 
bezrobotnego, jak na dziada i pewno 
sobie za to łaskę Boską kupią. Ja ni­
gdy nie żebrałem i żebrać nie będę 
ani nie chcę, chę tylko pracy. 1 kiedy 
tak się rozglądam dookoła to widzę, 
żc dosyć jeszcze jest miejsca, żeby 
pracować. Wystarczy za rogatki wyjść 
żeby dziury w szesie zobaczyć, albo 
w samym mieście rozkopane ulice, 
albo rudery co  się walą, a ludzie mie­
szkają w  norach jak zwierzęta.

To myślę sobie, że jakby vr na­
szym mieście wszyscy się kupą zebra­
li, to jeszcze nie jeden rek by praco­
wali i to porządnie. Dlatego myślę, 
że nam nie trzeba jałmużny tylko pra 
cy. Bo człowiek jak nie pracuje, to 
mu się widzi, że jest niepotrzebny i

Ojczyźnie nie poskąpili i nie poską­
pimy, to i wy n&m pracy nie skąpcie.

Przepraszam, że tak śmiało piszę, 
ale państwo chyba zrozumieją, że to 
z serca i że tak jak ja myślę tak i In­
ni myślą i mówią,i że zamiast wdzię­
czności to tylko serce gryzie, żc .m y  
teraz na żebraków schodzimy.

Dlatego prosimy, żeby w  tym rotm 
ta pomoc inaczej była zbierana i że­
by ludzie wiedzieli, że to na pracę, a 
my żebyśmy pracę dostali.

Jeszcze raz przepraszam, że pań­
stwu marudzę, ale myślę, że dobrze 
żeby i ten robociarz tn swoje powie­
dział, jak ma ta pom oc wyglądać../*

Do listu tego nic dodać nie 
można.

Pułfe. Undbergh w Ameryce
Jego prsyśazd wywołał sensacje

A

***
Na rozprawie w Sądzie Grodz 

kim pan Adolf w następujący 
sposób tłumaczył swoje postę­
powanie:

— Majtek jestem zawodowy, 
parne sędzio najdroższy, i tylko 
przejazdem zatrzymałem się u 
państwa w mieście.

My to jak piszem listy na 
okręcie, to piszem je na kiwa- 
jącem stole, kióren się kiwa ra-

5  P U 1 U ® !

ce?r^

ft$?IDEAUNIE PRZYLEGA 
JEDYNIE NIESZKODLIWY 
BOGACTUJO ODCIENI

Pułkownik Łindbergh, który 
nienawidzi reklamy, swym nie 
spodziewanym przybyciem do 
kraju, jeszcze raz obudził żywe 
zainteresowanie w Stanach Zje 
dnoczonych. Przyjazd ten był 
trzymany w tajemnicy i nawet 
policja nie wiedziała o tym.

Na pokładzie statku „Presi- 
dent Harding" znajdowało się 
bardzo mało słynnych pasaże­
rów i reporterzy mechanicznie 
robili z nimi wywiady. Nagle 
jednemu z fotografów zdawało 
się, że poznał sylwetkę pani 
Łindbergh. Fotograf pobiegł za 
nią, zrobił zdjęcie i w tej samej 
chwili poznał pułkownika. Od 
tego momentu wiadomość o 
przybyciu Lindbergha do kra-

Nok komunistów i bezpartyjnych
sowieckim manewrem wyborczym

zem z okrętem. 1 jak schód ziem 
wala istna rewolucja. Szklanki na ląd, to żadnem sposobem nie 
się poprzewracały, zupy popły- możem listu na zwykłem stole 
nęły strumieniem po obrusie... 1 napisać, tylko musiem go ździeb 

Pan Zawichost złapał się za ko pokiwać, 
głowę. | Ponieważ jednak z rejestru

— Rany Julek! Co pan roz- karnego wynikało, że pan Adolf
rabia? ‘ nie jest bynajmniej moryna- ^ ______  ^

Ale pan Adolf nie tracił zim- rzem, a zwykłym szczurem lą- wym chwytem na użytek propagan-
nej krwi. Kołysał stołem, pi- dowym, który w dodatku nic dy zagranicznej.
szi:t  jednocześnie list i mru- raz odsiadywał wyroki za awan
czał: , tury, przeto sąd skazał go na utyki frontów ludowych, z koncepcji

■— Majtek jestem , sdwa tygodnie aresztu, itei nie rezygnują, lecz staraja sie ia

MOSKWA. —  Mowa wyborcza M o- 
łotowa jest dość żywo komentowana 
w tutejszych kołach dziennikarskich
i dyplomatycznych.

Szczególnie żywo komentowane 
jest oświadczenie Mołotowa, który po 
wiedział, iż blok komunistów z bez­
partyjnymi winien doprowadzić do 
stworzenia jedynego frontu ludowego
0 nieznanej dotychczas sile i znacze­
niu.

Według opini kół doplomatycznych
1 dziennikarskich, blok taki jest nie 
tylko trickiem wyborczym, lecz no-

wzmocnić argumentem, że zalecają 
one front ludowy nie tylko masom, 
pracującym w państwach kapitali­
stycznych, lecz front taki tworzą u 
siebie.

Dotychczas najsłabszym punktem 
Irontów ludowych był właśnie brak 
takiego frontu w Sowietach. Jest to 
podobno pomysł samego Stalina,

 ̂ Blok komunistów z bezpartyjnymi 
liczebnie przedstawia się następują­
co: 90 milionów głosujących i 2 milio­
ny komunistów wraz z kandydatami 
i 500 tys. sympatyków.

Przypomnieć należy, że w lutym

ju rozniosła się za pośrednic­
twem radia i dodatków nadzwy­
czajnych z błyskawiczną szyb­
kością po S łanach Zjednoczo­
nych, budząc wielką sensację.

Lindberghom udało się wym 
knąć napastującym ich dzienni 
karzom. Wsiedli do auta, któ­
re pełnym gazem ruszyło w 
stronę willi pani Mor rew, teś­
ciowej znakomitego pilota.

Ani jednemu dziennikarzowi 
nie udało się uzyskać wywia­
du z Limdberghem, nikt też nie 
mógł się dostać do willi , ipąni 
Morrow, która jest strzeżona 
niczym forteca. Ciekawość sze­
rokich mas publiczności musia 
ła więc zostać zaspokojona tyl 
ko szczegółami uzyskanymi 
przez dziennikarzy od towarzy 
szy podróży państwa Łindbergh 
i od załogi statku „Prezydent 
Harding". Dowiedziano się cd 
nich, że państwo Łindbergh we 
szli na pokład statku w Sout- 
hampton pod przybranym naz­
wiskiem Gregory. Łindbergh 
nosił czarne okulary i miał pod 
niesiony kołnierz palta, . który 
zasłaniał mu całą twarz. Państ 
wo Łindbergh spędzili pierwszą 
dobę w  swej kajucie, a następ­
nie spacerowali po pokładzie 
tylko o tej porze, gdy nie było 
tam nikogo z pasażerów.

Część prasy twierdzi, Ź2 pań
1934 r. po przeprowadzeniu czystki stwo Łindbergh orzybyli d a  No
psrt.’a komunistyczna liczyła 2,837./36 _ t- i   “ i;  y ■___•
członków wraz * kandj& icm i czyli J ° ™ U C* !s n \  sp ę d z e ń  a
około miliona członków pochłonęła świąt Bożego Naron?ema na 10 
czystka tnie naibliższei rodzina
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w roli straszliwego mściciela
Zastrzelił starca, postrzelił szereg osób i stoczył bój z policjantem

Wieś Rosocha w powieć:e ńo, rozbrojono i skutego w kaj i zlinczować mordercę. Policja ziw ił do Franczaków i Czapy za
rawsko • mazowieckim stała się 
widownią niezwykłego drama­
tu.

We wsi tej mieszkają małżon 
kowie 50-letnia Ewa i 70-letni 
Franciszek Fronczakowie. Oko 
ło godziny 3.30 w nocy przed 
domem zjawił się 53-letni Józef 
Długowski, woźny Urzędu Skar 
bowego w Lodzi. Silnym pchnię 
ciem wyważył on drzwi wejś­
ciowe, wtargnął do wnętrza i 
złorzecząc małżonkom, zasy­
pał ich strzałami. Ewa Fronczak 
otrzymała postrzał w ramię, jej 
mąż w rękę.

Małżonkowie padli na łóżko, 
udając nieżywych i to ich oca­
liło. Długowski mniemając, że 
jego ofiary wyzionęły ducha, u- 
ciekł, zanim zbiegli się zaalar­
mowani strzałami sąsiedzi.

Po dokonaniu zbrodniczego 
czynu, Długowski pobiegł do 
wsi Olszowa Wola, odległej o 2 
kilometry, tam wtargnął do m’e 
szkania 70-letniego Franciszka 
Czapy i również zasypał go 
strzałami. Jedną z kul ugodziła 
starca w głowę i roztrzaskała 
kość ciemieniową. Czapę w sta 
nie beznadziejnym przewiezio­
no do szpitala, gdzie niebawem 
życie zakończył.

Długowski zbieg! następnie 
do lasu w Godziszewie. Zaalar 
mowa na policja natychmiast za­
rządziła obławę. Osaczony sza­
leniec na widok  ̂ zbliżającego 
6ię pościgu strzelił trzykrotnie 
do gajowego Józefa Czeraka i 
zasypał strzałami posterunkowe 
go P.P. Żuliósldego. Na szczęś­
cie, strzały chybiły, a następnie ’ 
zbrodniarzowi zaciął się rewol 
wer.

Płudowskiego obezwładnić-

Runa! na ziemia 
z  iirieży antenowej
BERLIN. W  miejscowości Na 

uen wydarzył się wczoraj w nie 
zwykłych okolicznościach tragi

dany przewieziono do więzier wielkim trudem zdołała ochro- d a w n io n e  u r a z y  n a  tle rozliczeń 
nia w Rawie Mazowieckiej. nić go przed niechybnym roz- majątkowych.

W drodze tłum wzburzonych szarpaniem. Pałając zemstą, skradł w urzę
wieśniaków usiłował odbić i i Jak ustalono, Długowski ży- i dzie skarbowym służbowy re­

wolwer z trzema zapasowymi 
magazynami i pojechał do Ró- 
sęchy z uka: tcwanym już i prze 
myślanym oląneo szatańskie; 
ze me ty.

i f e i f t l  s t e n y  m 3 missince n e o n
za zniesławienie i obrazę prez. Warszawy Starzyńskiego

We czwartek, punktualnie o 
2 po poł. Sąd Okręgowy w War 
sizawie ogłosił wyrok w proce­
sie prof. Władysława Studnic- 
kiego, oskarżonego o zniesła­
wienie i obrazę p. prezydenta 
Warszawy Starzyńskiego w bro 
szurze pod tyt. „Mianowany, 
niepowołany administrator 
Stefan Starzyński0.

Sąd tisfnał p. Władysława 
Sludnickiego winnym zarzuca­
nych mu czynów i skazał oskar 
żonego za zniesławienie na 3 
miesiące bezwzględnego aresz­
tu i 500 zł grzywny, za obrazę 
zaś na 200 zł grzywny.

Sentencje wyroku
Po połączeniu kar sąd wy­

mierzył oskarżonemu jedną łącz 
ną karę 3-ch miesięcy aresztu i 
500 zł grzywny.

Po ogłoszeniu sentencji wy­
roku przewodniczący przyto­
czył następujące ustne moty­
wy.

W ydając wyrok powyższy* Sąd wy­
szedł z następujących założeń i usta­
leń}

go, Sąd ustalił, iż w  czerwca 1037 r o ! czci Oskarżyciela prywatnego, co ze- 
ku rozpowszechniony zcsluł druk Wiznanlami szeregu świadków )z 
postaci broszury, zatytułowany: ..Miaj kurator Kcrkuć, cćw . IC: 
nowany, niepowołany administrator p.| Przcgaliński zostało na przewodzie 
Stefan Starzyński". Autorem *}cj jest ustalone. Pogłoski te stanowiły właś-
eskarżony Władysław Stadnicki.

Sprawa drożdiowa
Na wstępie cm a wlanej broszury o- 

p. skarżony poruszył sprawę uczestni­
ctwa oskarżyciela prywatnego Stefa­
na Starzyńskiego, jako wicemmstra 
Skarbu w znacznej ilości rad nadzor­
czych , przedsiębiorstw państwowych, 
podnosząc przy tym, iż sprawiało to 
na wielu wrażenie zachłanności pie­
niężnej. Sąd uznał, iż takie oświad­
czenie kryje w sebie pomówienie o - 
skcrżycicla prywatnego o  właściwość 
charakteru, która w rozumieniu prze­
ciętnej oceny społecznej musi s‘ę wy­
dać poniżającą. Natomiast dowodu 
prawdy w tym kierunku oskarżony 
nie zdołał przeprowadzić'

Co się tyczy objętej cktcm oskar­
żenia t. zw. sprawy drożćżowej, to 
oskarżyciel prywatny powiązał ustę­
py broszury dotyczące kartelu dreż- 
dżowego z ustępem już cmówtonym- 
a zawierającym zarzut zachłanności 
pieniężnej i wysnuł stąd wniosek o  u- 
krytym rzekomo w  treści tych ustę­
pów zarzucie godzącym w oskarży­
ciela, jakeby ca  zainteresowany był 
materialnie w istnieniu kertcln.

Sąd nie mógł podzielić punktu wl-
Przedmiotem rozpozw aU  pr*ez

Sąd mogły być tylko te twierdzenia, 
zawarte w  inkryminowanej broszurze, 
jakie objęte zostały aktem oskarże­
nia i to o  lylę, o  ile odpowiadają one 
autentycznemu tekstowi i treści brę- 
szury. Poszczególne punkty aktu os­
karżenia nie pokrywają się z brzmie­
niem odpowiednich ustępów broszu-

prywatnego w jego akcie csk ‘tTŻen*al 
tekst bowiem lrkrjTn;ucwanych ustę­
pów  wyraźnie sformułowanego zarzu­
tu w  tym sersie r?e zaw'cra, ani do 
wysnuwania wniosku podobnego n ie . wodach stwierdzających prawdziwość,

pozostał zafzut, jakoby wyjazd eskar-

nie osad w tamtej sprawie.
Co eię tyczy u-tamlest ustępów 

broszury, w których nuter wspomina 
o  rzekomym terroryzowaniu przez 
Sąd świadków i cbrcuców, o  podda­
wanym w wątpliwość autorytecie mo­
ralnym wyroku sądowego w sprawie 
Olplńsklcgo i Frsewłockięgp, to ustępy 
te nie zawierają jakichkolwiek zarzu­
tów  w  odniesieniu do esoby oskarży­
ciela prywatnego, mogą natcmiact 
mieścić w  sobie zaćmiona innych 
przestępstw ściganych w innym try­
bie poza sprawą niniejszą.

Odskocznia do 
najwyższych stanowisk

Przechodząc do następnego punktu 
aktu cśkarżsma, a mianowicie twier­
dzenia broszury, jakoby oskarżyciel 
prywatny uweżal stanowisko prezy­
denta miasta za odskocznię do naj­
wyższych stanowisk w Państwie, to 
zdaniem Sądu, twierdzenie takie zu­
pełnie gołosłownie i niczym obiektyw­
nym nie poparte należy uznać za 
zniesławiające, podobnie jak twier­
dzenie, że profesją Starzyńskiego by­
ło to, że zaliczał się do Piłsudcsyków, 
co  dało mu rzekomo posadę w  Pre­
zydium Rady Ministrów.

Również zarzut rekkmiąrstwa nic 
został przez oskarżonego udowodnio­
ny, pcdobnie, jak bez ępcreia na dc*

uprawnia.

Nieprzyjemny osad
źy&ela prywatnego do Londynu od- 
był się na koszt publiczny.

Przytoczone w broszurze fakty do­
tyczące rzekomego zdjęcia obrazka

W  w y,*™  ta k fa *  stanowiska « £  w y la t a  depeszy dó
tego przez Sąd, na marginesie sprawy , _
niniejszej musiało pozestać szereg za rozwiał sam oskarżony zarówno przez
gadnień wprawdzie omawianych na psta jednego ze swych obrońców jak
rozprawie, lecz nie istotnych z pun- * bezpośrednio, gdy kilkakrotnie aa
ktu widzenia przedmiotu, co  do fctó- rozprawie w sposób dobitny i katego-

iw y iw y w u  wn.uiiw,uwowo.v.u n j  ^ g  ^ ma wydać swe orzeczenie, ryczny zaprzeczył, jakobv sławi*!
c z n y  w y p a d e k . KODOtnik, p r a c u  : Jednym z takich zagadnień była choć prezydentowi Starzyńskiemu fakiekol
. i — n - m  m i/, . o <4!miroJ ma 1 —1  -ł - J   ______ 11Tt>'r r ilt-r -• lrrtmlnnln.ilą r y  prry antenie radiowej na 
wysokości 260 metrów, dotknął 
się przewodu wysokiego napię­
cia i spadł na ziemię, ponosząc 
śmierć na miejscu.

Biała M a r i w N a w a  Jorku
Sa-nocltody grzęzną w zaspach śnieżnych

NOWY JORK. Wschodnie] i autobusów w zaspach śftiez- 
Stany, a zwłaszcza Pensylwa-1 nych.
nia, zostały nawiedzone burza- W  nocy zę środy ha czwar- 
rai śnieżnymi. W  stanie Buffa- tek zamarzło 7 osób na ulicach 
lo ugrzęzły setki samochodów Nowego Jorku.

by sprawa gospodarki poprzednich wiek zcrzuly natury kryminalnej. 
Zarządów Miejskich sprzed r o k u '. Należało natomiast rozważyć, czy 
1934 , 1 istotnie, jak twierdził oskarżony w

Na podstawie zeznań świadków broszurze i na rozprawie, sprawa 01- 
zajączonych do sprawy dokumentów P isk iego  ł Przewłockiego pozestawi- 
w związku z wyjaśnieniami oskarżone lą pewien nieprzyjemny dla wlceml- 

■ nlslra Starzyńskiego osrd. W  tym za­
kresie Sąd uznał, iż dowód prawdy 
został przeprowadzony. Csad, które­
go istnienie S?d stwierdził, dotyczy 
przede wszystkim okoliczności, iż kar 
teł dreżdżowy przeznaczał pewne sa­
my na cele ■polityczne, co  w  sprawię 
wytoczonej w swoim czasie przez Sta 
rzyńsklcgo przeciwko O Jp leskiemu i 
Przewłockiemu nie zostało ujawnio­
ne. Z  drudej zaś streny wyrek w 
sprawie Olpińshicgo nie postaw'! ta­
my tym pogłoskom uwłaczającym

„Refleksje z  sali sadowej"
Bnśerpałacja pasła Sśarzałia

Wczoraj pos. Starzak złożył 
do laski marszałkowskiej inter 
pelację do p. Prezesa Rady Mi­
nistrów w sprawie sprawozda­
nia z procesu Juliana Kowali­
ka, okręgowego inspektora pra 
ęy w Kielcach w Sądzie Apela 
cyjnym w Krakowie, a zamieśz 
czonego w czasopiśmie „Kra­
kowski Kurier Wieczorny0.

W  Nr. 257 dziennika „Kra­
kowski Kurier Wieczorny" z dn. 
4 grudnia 1937 r. w notatce p.t. 
„Refleksje z sali sądowej", po­
dającej wyrok w procesie Julia 
na Kowalika, okręgowego ins­
pektora pracy w Kielcach, os­
karżonego o nadużycia pienięż 
ne znajduje sie u4Śp. treści 4S 
stępującej

„Sąd Apelacyjny stwierdził, 
że przechodzi do porządku nad 
zeznaniami głównego inspekto­
ra pracy Mariana Klotta i kie­
rownika wydziału prawnego Mi 
nisterstwa Opieki Społecznej 
Antoniego Gadomskiego, uwa­
żaj? c zeznania te jedynie za do 
wód, że wyższe władze Minister 
stwa świadomie tolerowały 
przestępstwa urzędników",

a dalej cytata z przemówie­
nia prokuratora dr. Mullera:

„W  społeczeństwie utrwala 
się przekonanie, że najuczciw­
sze są doły a im wyżej tym wię 
cci pr^stęostw, tym jest go­
rzej". Ta góra dobiera się do 
ikaębu państwa, okrada skarb J jejS

państwa na miliony i miliardy. 
I ta opinia ma niestety uzasad­
nienie".

Podając powyższe do wiado­
mości p. Premiera zapytuje:

1) czy treść wspomnianej no­
tatki a w szczególności przyto­
czonych ustępów odpowiada 
przebiegowi przewodu sądowe­
go — jeśli tak,

2) jakie pan Premier zamie­
rza wyciągnąć konsekwencje w 
stosunku do osób wymienionych 
w omawianym artykule,

Papieża, ozaćć należy za najzupełniej 
chybiono, a w  zestarzeniu tych fak­
tów zaopatrzonych stosownym kp- 
jnentarzera, mieści sie w ra źn le  znie­
sławiający oskarżyciela zarzut dwuli­
cowości.

Miejskie} poIIlyM personalnej do­
tyczą dwa ustępy broszury, objęte ck 
tem oskarżenia. Są to zarzuty jakoby 
oskarżyciel prywatny, jako prezydent 
nrasta otaczaj $:ę nic współpracow­
nikami, lecz zausza^.aroi oraz zrrzut 
wprowadzenia w  fnstyfudach młc;- 
skich systemu wywiadu 1 dcncslcicl- 
slwa.

Do polityki personalno! Zprzs.du 
MIc's!aego należy równfe i  cdnleść 
częściowo zsrzrly łcmrnla chsralctc- 
rów tysiącem ludzi 1 wytwarzanie 
złych obyczajów.

W szysńre te zarzuty Sąd uznaje zc 
zn:esłaxv'ające, przy czym we wrżys#- 
kich tych wypadkach dowód prawdy 
n*o zesłał przeprowadzony.

Sąd rznął za  awresławiający I nie­
prawdziwy zarzut broszury j-k oby  o- 
skarżyciel w  zwirzfcu z  zimierzcnT-m 
wniesieniem przwu Miastu pr^ec'wko 
Francuskiemu Towcrzvstwii Elektry­
czności zwolnił pod błahym pretek­
stem jednych adwokatów, a zaanga­
żował innych,

N*t przewodzie sadowym stwierdzę 
po, iż wśród prawnikóvr isinl?!y róń- 
ńlce zdań co  do żądań, jakie

,0„ ,  . wolld ze Sf2 rs7 £ck-'m<
iv jak pro- Zv/rot ton IrcHcią swą wprost I bez 
icrsnswzki, poćrocn’ e godzi w pccr.ucie godności 
— ------' i - '"  I osobistej oskarżyciela prywatnego,-

Wnieski
Reasumując powyższe i poddając

wystąpienie oskarżonego ocenie kwu- 
I.iilŁacyjnej z punktu widzenia prze­
pisów Kodeksu ICamego Sąd doszedł 
do następujących wniosków: 

Oskarżany jako wytrawny publicy­
sta podjął w swej broszurze zadanie 
krytycznego cćwietlenia sylwetki Ste 
Sana Starzyńskiego na różnych odcln 
kr.ch dotychczasowej jego działalno­
ści, uznając, iż działalność ta była 
sżkcdilv/a dla interesu publicznego. 
Publicystyka wszakże mająca na ce ­
lu wartościowanie i krytyczną^ ccenę 
osób, zdarzeń i zjawisk w skali życia 
zbiorowego, by w pełni cćScwiadala 
swemu powołaniu jako doniosłej fun­
kcji społecznej w ówiecip cywilizo­
wanym, musi stawiać sobie za jedyny 
cel służbę interesowi publicznemu.^ 

Interes publiczny musi być właści­
wą pobudką wystąpień^ publicysty* 
wolną cd  względów osobistej napaści, 
uzasadnionej interesami, w imię które 
go publicysta ma prawo psdjąć wal­
kę z destrzeżenym przez niego złem 
społecznym. Eędzie m. in. wskazanie 
społeczeństwu eakodliwych dla niego 
zjarrlsk, lecz walka ta nie może trwać 
w sprzeczności cni z prawem, cni z 
dobrymi obyczajom*. Chęć ćzkodze- 
nln komuś nigdy nic da się pogedefć 
z tymi napadami.

Krytyka cs-ób wpływających na 
przebieg wydarzeń rpelecsnycb, aby 
była bczkarią musi być podjęła nie 
tylko w  interes-o publicznym, ale 
musi być nadto lojrlna, poważna 1 
rzeczowa, wcina cd  subiektywnego 
zabarwienia uczuciowego, a tymbar- 
dz*ej złcśHwcści.

Ferma krytyki zwłaszcza jej szata 
słowna nie może przeradzać się w 
swawolę słowa, nie korygowaną ha­
mulcami prawa i dobrych obycza­
je vr.

Wszelka przesada przekraczająca 
granice dczwolonei krytyki, nieuspra 
wiedjiwlona daną sytuacją, godzącą 
v/ część i godność eseby przeciwko 
której jest wymierzona, m'ja sl- z wła 
śclwym celem służenia interesowi pu- 
Miczrcmu, a stę!e się sz!-cdJ.iwą soo- 
łerznte i jolso trdsa musi być kardnij.

Ockerżcny, jd :o  człowiek światły, 
m'al świudomrfć. iż p-m -r/Ia esker- 
życlsla prywatnego o  takie peetępo- 
wanJe i włzśdwsśol. które mogą f~  
poniżyć v/ cplnli publicznej i n rsczb ' 
na utratę potrzebnego zaufania.

Cft̂ ć psnifestićB
Prawdziwości zarzutów cskarżony 

w całej pełni nie tylko nie udowod­
nił, lecz przeciwnie, zarówno z treści, 
jak i fermy wypowiedzeń, zawartych 
w broszurze, poczynając od karty ty­
tułowej, zawierającej przymiotnik 
„niepowołany", do cotatmej streny, 
na której znajduje się zwrot o  pcn‘ - 
żan'u się csknrżcncgo, gdy wstępuje 
do walki z cskarżcclclsm prywat­
nym, — wynika rż nadto wyraźnie 
chęć poniż rata oskarżyciela w cplnli 
publicznej i pcdcrwan'a zr.ulania po-

onowi-być wysunięte w  pozwlo. »”-'hc^ cze -j Grzejnego dla ebeonsgorego stan 
go prezydent m:asta zw ró r ł s*ą . eju presyeenta n . st. Warszawy. 
naj^vybitnlejszych cywlllstów f  irn Ida- t ó r<̂  cr20' sra:J w sentencji wyro- 
rc-.vnIctwo cpra^ry. powierzył. ku 5 ^d rznr* za ju czną  i współmler-

W  związku ż tym cdpaść musi r ó - ,n:? ^  s!cpn*c n  zIc' wc!i * & '* * * » «  
wnież dalszy zarzut, 
dent mr*sta osobiście 
tom wskazówki, jak mają sprawę pro 
wadzić.

Bezpodstawnym i gołosłownym jest 
zarzut odwracania cninii publicznej 
od rzekomych 
nych 
przeć 
dzenie 
prowadź 
stwora 
snym

pub
czną i publicystyczną dcfccH rnrewy 
odzyskania n icp od l-llcści Polski, z 
drugiej zrś streny fdrt, iż uznane 

. . przez Sąd za r ?cyr-wd7,Iwc zerzuty
błędów  prprlnro- ( rfcwiane cskprżyętcierń pry-T -at^-ni-*

3) jeżeli  za ś  c m  a w ia n  a n o ta t i jak0 B:?prawdz:w? w  sv/cj trc l-i i ni-| l ’ e r.Teóhr-enrj rze-zyvd-fofci 
l-:a lest m e z g e a n a  z p r a w d ą  — . czym me cdcwodnlone, stanowi rów- po!sk:c j rlwrrzcnia, czv ckcćb-» no­
to  d la c z e g o  n ic  Z 03tała  z a ję t a , zirzut Miesławicjący. j mn!e;saan*-! tylko v . - ~ : f c h  v:-rtośc»
prz« władze do tefio powoła-! ^

( czy nie obiużacię się, występując do m m
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ■ POKRZYWDZONYCH

Tu spotkało Ogińskich wielkie mes-Łczęśc-Ie.
Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckie;. 

Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę. Marlę.
Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił Jtu di ża­

lem oficera rosyjskiego, klóry rzucił się na piękną żcnę Seli­
ma, by ją wziąć przemocą.

Za to zabójstwo Se lim-Chan został skazany na dwadzie­
ścia lat katofyi.

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy­
biru Ijakc I,n:cbos7C.zyk'‘ został wywieziony w trumnie).

Po powrocie do rodzinnych stron. Selim zorganizował ban­
dę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
>'»b:e za zadanie ..rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali łu­
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawał; 
ubogim mieszkańcom gór. Ocl tego czasu zaczęto Selima tytu­
łować Setim-Chanem.

W  tym czasie Marta, żona Selim - Cho.na, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, że przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu.

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę.
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 

sakJe. w której znajdował się Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena.

Okazało się, że był to jeden z tajnych agentów, wysła­
nych na poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
r&łowowi, że Śelim-Chan ukrywa się we wsi Nn.ul,

Po | nieudanym oblężeniu Selim-Chana, napady je­
go mnożyły się z dnia na dzień.

W  wyższych sferach wojskowych odbywały się stałe na­
rady nad sprawą schwytania Selim-Chana. Na jednej z ta­
kich narad oficer Kibirow oświadczył: „Ja sam jeden pode] 
mu;ę się schwytać albo zabić Selim-Chana". „A le  jak?" — 
zawołali obecni,

Ale Kibirow nie chciał wyjawić swego planu. Tłumaczył 
się tym, że dli a dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 
w srwoje zamiary.

Przez dwa miesiące Kibirow przebywał w hotelu w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zapuścił sobie 
przez ten czas brodę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
ubranie, wyjechał na Kaukaz.

Po drodze Kibirow zatrzymał się w małym miasteczku 
u swojej ciotki. Przebrał się tam w swoje łachmany i już jako 
ubogi, obdarty Czeczeniec zjawił się w Groźnym. Na rynku 
groznemklm kręciło się wielu Czeczeńców w poszukiwaniu 
prany. Kibiro-w przyłączył się do grupki takich Czeczeńców. 
Zawarłszy bliższą znajomość z jednym ospowatym Czeczeń­
cem, wyznał mu, że chętnie przyłączyłby s:ę do bandy Selim- 
Chana. bo nie może nigdzie znaleźć pracy. Pewnego dnia ospo­
waty Czeczeniec wskazał Kibirowowi —  który się teraz na­
zywał „A li" —  ozłowieka z bandy Selim - Chana. „Chodźmy 
do niego" —  powiedział Kibirow —- „poprosimy go o „pracę".

CzJowick Selim-Chana wszedł do karczmy. Kibirow po­
szedł za nim i usiadł przy jego stoliku. Człowiek Selim- 
Chana pierwszy wszczął z nim rozmowę. Dowiedziawszy się, 
że Ki-blrow —  wyglądający teraz jak jeden z wielu biednych 
Czeczeńców —  poszukuje pracy, kazał mu udać się do W ie­
diena do knajpy Agabekowa. Tam Kibirow miał spytać o nie­
jakiego Dżafara, który miał ma dać jakieś zajęcie.

Nic bliższego o tym „zajęciu" człowiek Selim-Chana mu 
nie mówił, a Kibirow także o to nie pytał. Nazajutrz był już 
w Wiedieno.

W  knajpie Agabekowa Kibirow spotkał się z Dżafarem 
Dżafar obiecał, źe mu-da jakąś „pracę".

Dżaiar posłał Kibirowa razem z jestzicze jednym młodym 
Czeczeńcem, do wsi Koęszaj do niejakiego Chamuma. Chamum 
dał im nocleg u siebie w domu, mówiąc, że nazajutrz rano 
wyruszą w sprawie pracy. W  nocy Kibirow zobaczył, że ja­
kaś postać wślizgnęła się do pokoju, w którym spał, i zaczęła 
przeszukiwać kieszenie jego ubrania.

Ponieważ w jednej kieszeni znajdowała się fotografia 
Klbirowa w oficerskim mundurze —  Kibirow zląkł się, że te­
raz może się wykryć jęto podstęp.

Kibirow poznał, że była to kobieta. Chcąc się ratować 
za wszelką cenę, Kibirow pochwycił w  objęcia postać kobie­
cą. Była to młoda dziewczyna, która krzątała się rano po po­
koju. Gdy pod wpływem gorących pieszczot Kibirowa dziew­
czyna leżała upojona w jego mocnych ramionach, Kibirow w y­
ciągnął ostrożnie z  kieszeni jej fartucha swoją fotografię, któ­
rą już zdążyła przed tym zabrać z jego kieszeni. Był ocalony.

Nazajutrz z rozkazu Chanuma chłopiec jakiś zaprowadził 
go w  dolinę, gdzie siedziała na ziemi grupa ludzi, wśród której 
miał znajdować Selim-Chan.

W śród siedzących Kibirow zauważył mężczyznę o opalo­
nym obliczu i czarnych, ognistych oczach.

Selim-Chan kazał Kibirowi złożyć przysięgę, i e  będzie 
zawrze wa!czvł w obronie biednych górali, i będzie wiernie 
służył Selim-Chan owi. Po tym Kibirow usiadł między ludźmi 
Selim-Chana. Tymczasem Czeczeniec imieniem Halal, stojący 
na straży na skale, przyprowadził do Selim-Chana jakiegoś 
głuchoniemego starca, który przechodził obok drogą.

Nie można było w żaden sposób dowiedzieć się czegoś 
od starca, choc:aż Selim-Chan umiał rozmawiać na migi z głu­
choniemym. Podejrzewając, że starzec nie jest naprawdę głu­
choniemym, ale gra tylko taką rolę. Selim-Chan posłał go 
z Halalem do wsi Dariak, do niejakiego Szamana. Szaman 
miał zatrzymać u siebie starca i wybadać go porządnie.

Halal spełnił otrzymane polecenie. Starzec pozostał 
u Szamana, a Halal wstąnił do Marty, żeby jej oddać pozdro­
wienie od Salum-Char-a. Halal opowiedział również Marcie, że 
przywiózł tu ze sobą starca, który jest podejrzany o szpie­
gostwo.

Sama nic rozumiejąc dlaczego, Marta poczuła, 
że serce jej załomotało w  piersiach,

—  Zupełnie już siwy starzec, —  dodał Hahal. — 
I głuchoniemy.-

—  Głuchoniemy'? —  poczuła Marta ulgę. cho­
ciaż sama nie zdawała sób i° ja«cno sprawy, dlaczego 
poprzednia wiadomość wywarła na niej tak silne wra­
żenie i dlaczego teraz oddycha lżej...

— Chan przypuszcza, że len starzec nie jest 
głuchoniemym. M askuje się tylko celow o w ten spo­
sób. Dlatego posłał go do Szamana. Szaman ma 
przecież dw óch głuchoniem ych synów. Chan sądzi, 
że tylko głuchoniemy może naprawdę poznać, czy 
ktoś udaje głuchoniem ego, czy leż  jest naprawdę ka­
leką... Czy chcesz mi dać, pani, jakieś polecenie dla 
Chana? — zapytał Halal.

—  Powiedz mu, że jego syn wymawia już jego 
imię i że rośnie drugi Selim-Chan... Cieszę się ogrom­
nie, że go wkrótce zobaczę.

Gdy Iialal oouścił sakłę, Marta, owładnęło jakieś 
dziwne uczucie. Uczucie, którego już dawno nie prze 
żywała... Uśmiech znikł z jej twarzy. Jakiś nieokre­
ślony ciężar przygniatał je; serce.

Pomyślała kilkakrotnie o starcu, o którym opowia­
dał jej Halal, nie zdając sobie przy tym sprawy, dla­
czego o nim myśli i dlaczego obchodzi ją sprawa te­
go człowieka, którego podejrzewają o szpiegostwo.

Próbowała w jakiś sposób połączyć to ciężkie 
uczucie, które ją nagle opanowało, z tym, co jej opo­
wiedział Halal i nie znajdowała nici, wiążących te 
dwie sprawy...

Głęboko w jej duszy obudziło sie jakieś podej-

Ojciec zawołał ich do oddzielnego pokoju

rżenie, ale podejrzenie to było jeszcze okryte mgłą 
niejasności, tak, że świadomość jej nie mogła go jesz­
cze ująć w  pełni.

—  Czegoś tak zesmutniała, pani? —  zapytała 
Zulejka, zwracając Marcie dziecko. — Czy jeździec 
przyniósł ci jakąś złą nowinę?

—  Czyż ja jestem smutna? — uśmiechnęła się 
Marta, jakby chcąc uśmiechem przepędzić ten nie­
pokój, który ją nagle opanował.

Zaczęła się śmiać do dziecka i śpiewać.
—  Co ci też na myśl przychodzi, Zulejko! Czy ja 

jestem smutna? Powiedz, synku, czy twoja mamusia 
wygląda smutnie? Cha-cha-cha... —  zaczęła się krę­
cić w  kółko z dzieckiem na ręku.

Bawiła się, jak przed tym, z dzieckiem, ale spo­
za jej uśmiechu z twarzy wyglądał niepokój.

Różne myśli przelatywały przez jej głowę, ale te 
wszystkie myśli były jakieś mgliste, niejasne...

Od chwili, gdy związała swoje życie z Selim-Cha- 
nem, od chwili, gdy rzuciła się całym ciałem i duszą 
w burzliwe morze miłości, nie zastanawiając się 
wcale nad skutkami swego postępowania, od tej 
chwili, gdy opuściła dom rodzicielski, —  Marta bar­
dzo rzadko myślała o tych, z którymi była związana 
przez całe życie.

Wielka, potężna miłość ustawiczne niebezpie­
czeństwo i burzliwe przeżycia wraz z Selim-Chanem, 
to wszystko wymazało z jej pamięci całkowicie jak­
by przeszłość.

Ale teraz, gdy Halal opowiadał o przyprowadzo- 
’ nym starcu, głuchoniemym, w wyobraźni Marty znów
* ukazał sie jej dom, i ojciec, który ja tak bardzo ko-
* chał.

Pomyślała przez sekundę: czy ten starzec nie 
jest przypadkowo jej ojcem?

Będąc kilkakrotnie w Groźnym, czytała w ga­
zetach, że ojciec jej poszedł w góry, żeby ją edezu- 
kać.

Nie uwierzyła w tę wiadomość. Sądziła, że to 
specjalny wymysł ze streny policji, która chciała 
wpłynąć w ten sposób na jej sentymenty. Policja są­
dziła pewnie, że Marta sama wróci do domu, litując 
się r.nd sweim ojcem.

Przez chwilę Marta myślała: a może ten domnie­
many głuchoniemy starzec jest jej ojcem? Ale zlękła 
się cd razu sama tej myśli.

Nie, nie to niemożliwe, — odpędziła od siebie 
natrętną myśl.

Jednakże postan-owiła pójść nazajutrz do Sza­
mana. Chciałaby właściwie pójść do niego tego sa­
mego dnia jeszcze, ale odłożyła pójście na pastępny 
dzień, jak chcry odkłada operację, obawiając się jej 
skutków i mając nadzieję, że może jednak zrobi mu 
się tymczasem lepiej.

Marta miała niespokojną noc. Dręczyły ją kosz­
marne sny. Dotychczas jej sny były tak słodkie, peł­
ne szczęścia, słoneczne, a teraz nagle —  koszmary, 
które jej nie dawały spokoju przez całą noc!

Nazajutrz była już spokojniejsza. Myślała: mo­
żliwe, że starzec, którego przyprowadził Iialal, jest 
rzeczywiście jej ojcem.

Marta wie, że ojciec kochał ją tak bardzo, jak 
rzadko który ojciec kocha swoje dziecko. Wydaje 
jej się więc zupełnie zrozumiałe, że gotów był zro­
bić wszystko na świecie, aby ją odzyskać. Mógł się 
zdobyć i na to, żeby pójść w góry i grać rolę głucho­
niemego.

I teraz obawiała się fej możliwości, ale już nie 
usiłowała odrzucić od siebie tej myśli. I nie potrafi­
łaby tego zresztą. Myśl la wdarła się w jej mózg 
i utkwiła w nim silnie.

Marta narzuciła na siebie chustkę i podeszła do 
drzwi sakli. Chciała pójść do Szamana, ale przy 
drzwiach zatrzymała się nagle. Poczuła strach. Ser­
ce jej drżało.

Jeżeli to rzeczywiście jej ojciec, to..., to...
Bała się myśleć o tym, co by się wtedy mogło 

stać...
Zasłoniła rękoma twarz i stała tak chwilę nie­

ruchomo.
— Co ci jest, pani! —  zbliżyła się do niej Zulej­

ka.
—  Nic... nic... Zakręciło mi się tylko w  głowie...
Marta zawróciła od drzwi. Zrzuciła z siebie

chustkę.
Usiadła, oddychając ciężko.
—  Zulejko, podaj mi trochę wina... —  poprosiła.
Marta postanowiła zaczekać, aż przybędzie Se­

lim-Chan. A  przybędzie przecież na pewno. H-Ml 
mówił, że za trzy dni... Więc jutro, znaczy się...

Wtedy pójdzie z nim razem do Szamana. 
W obecności Selim-Chana będzie się czuła silniej- 
sza, pewniejsza siebie, jak czuje się kwiat, gdy go 
słońce pieści w piękny dzień wiosenny...

*
Gdy obaj głuchoniemi synowie Szamana wrócili 

z pastwiska ze stadem owiec, ojciec zawołał ich do 
oddzielnego pokoju i dał im na migi do zrozumienia, 
źe powinni siwierdzić, czy starzec jest, czy nie jest 
głuchoniemym.

Potem obaj synowie Szamana weszli do pokoju, 
w którym był starzec. Swoim specyficznym „języ- 
kiem“ głuchoniemych zaczęli go wypytywać, czy jest 
muzułmaninem, skąd przybywa, jak mu na imię, 
i dlaczego nosi szary chałat.

Serce Marty powiedziało jej orawdę. S*.?rzccf 
którego Halal przyprowadził do Szamana, był s’ a- 
rym Antonim Olgińskim.

Podczas swojej wielomiesięcznej wędrówki, 
w czasie ciężkich sytuacji, w który ch się nieraz znaj­
dował, stary Olgiriski przyzwyczaił się lak bardzn do 
swojej roli głuchoniemego, że - chwilami sam już r.ie 
pamiętał, że kiedyś rozmawiał żywvm, ludzkim ję­
zykiem. Spo‘kał już po drodze kilku gMchowcnr cli 
i przy tej okazji dobrze wyćwiczył się w używaniu 
ich języka.

Gdy więc synowie Szamana zaczęli mu s’ awiać 
różne pytania, odpowiadał im różnymi znakami. Mó­
wił, że jest muzułmaninem, że nazywa s:ę Anzęr. że 
przybywa z daleka, zc wsi Czcczny i idzie także bar-

I .dzo daleko...
—  Ale dokąd? —  zapy'rł’  r-ric ° ------- -a.

 ̂ (Bals/y etąg jutro)
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Kupcy skarżą sią na małe obroty
P u s t k i  w  s k le p a c h  k ie le c k ic h

G rudzień jest m iesiącem  
pełnym  nadziei dla kupca 
W  m iesiącu tym  czyn ione 
s ą  w iększe zakupy, a św ię­
ta stanow iły .żniw o dla skle­
p ó w .

N iestety, w tym  roku o- 
g ó ł kupiectw a narzeka bar­
dziej niż w latach p op rzed ­
nich. P oczą tek  grudnia za­
w iód ł w szelkie oczekiw ania 
W  sklepach panują d o ty ch ­
czas pustki. O  zakupach 
przed św ią teczn ych  jeszcze  
nikt nie m yśli, a zakupy zi­
m ow e zosta ły  zby te  m ałym  
kosztem .

W łaściciele  sk lepów  liczą 
że p o  1 5-ym. grudnia sytu­
acja o tyle się popraw i, że

K in a  k ie le c k ie :
Czwartak Noc walca 
Pałace: Szary człowiek
Casino: Rycerze pustyni
WF. i PW. W ładczy ni puszczy

B A R  
i R E S T A U R A C JA

B R IS T O L
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19
Zaprasza dziś na specjalne

dania barowe
Zraziki po nelsoftsku 50 gr.
Cynadry z kaszą czarną 40 „ 
Fasola po bretońsku 40 gr,

w zm ocn i się pokup na arty^szym  m iesiąca, w ięc nadzie 
kuły św iąteczne w  zw ią zk u lje  na czas p o  15 grudnia 
ze zbliżającą się gw iazdką .)m ogą  przyn ieść rozczaro - 
C zy i te nadzieje zawiodą?* Wania.
będziem y mogli 
zk kilka dni.

spraw dzić

W  każdym  razie, K ielce, 
jako m iasto ty p o w o  urzęd

B y łob y  to  tym bardziej 
przykre dla kupiectw a, że 
zbliża sią okres p ow a żn ych  
dla niego płatności i właści

nicze, są w yczerp an e z go-l ciele sk lep ów  gw ałtow n ie
7-»

Ml potajemny nie istnieje
W i e l k i  s u k c e s  e n e r g ic z n ie  p r o w a d z o n e ]  w a l k i

Energicznie prow adzona 
walka z potajem nym  u b o­
jem  bydła  w  K ielcach przy 
niosła nadspodziew an e re­
zultaty. W  chwili obecnej

now nie dzięki tem u, że z o ­
stała zlikw idow ana dzika 
konkurencja ze strony rzeź­
ni w  Białogonie.

Z w ięk szon e  obroty  w  rze
ilość sztuk b itych  w  rzeźni]/źni w pływ ają  dodatnio na 
miejskiej jest d w u k rotn ie !ca łokszta łt gospodarki miej- 
w yższa  niż w tym  czas ie ! 9kiej, przysparza jąc tej go - 
roku ubiegłego. Isp od arce  now e d och od y .

, . O statnio ob ro ty  rzeźni Już od szeregu m jesięcy
tówki przed każdym  p ierw -»będ ą  p otrzebow ali gotow ki.i m iejskiej zw ięk szy ły  się p o -J w K ielcach nie n otow an o

J w ypadku pota jem nego u bo-

Uliczna reklama świetlna
z a m i a s t  s t a r o ś w ie c k ic h  s ł u p ó w  i ta b lic

W  czasie jednego z ostat 
nich posiedzeń  kieleckiej Ka 
dy Miejskiej w yłoniła  się 
sprawa likwidacji starych 
kiosków  ulicznych, które ma

ją b y ć  w przyszłości zastą­
pione bardziej estetycznem i 

Przy tej okazji zw rócić 
należałoby rów nież uwagę 

starośw ieckie miejskie

ju, co  w sk a zyw a łoby  na to , 
że proceder ten zosta ł ca ł­
kow icie  zlikw idow any.

na

E siim jąca  
od 1399 r.

p f-
WĘDLINIARNIA

P io tr Michałowski
Kielce, ul. Sienkiewicza 34, (daw n. Kilińskiego 9).
POLECA: znakomite wędliny niezrównanej jakości:
Firma jest nagrodzona licznymi medalami za swe wyroby. 
T A N I A  SPRZEDAŻ M I Ę S A  w nowocześnie urządzonej jatce.

Maczanka z polędwiczką 
Kiełbasa firmowa 
Bigos staropolski

40 gr. 
30 „

słupy og łoszen iow e, oraz 
miejskie tablice og łoszen io -?  
we, których  w ygląd daleki 
,est od wszelkiej estetyki.

Zam iast tych  słupów  i ta­
blic m iasto w inno postarać* 
się o bardziej n ow oczesn e ] 
sp osoby  um ieszczania reklam 
ulicznych. N ależałoby po- 
prostu pom yśleć o słupach 
oszk lon ych  i ośw ietlon ych  
z w ew nątrz.

Na oszk lonych  szybach  
takich słupów  w iększe firmy 
chętniej um ieszczą sw e re­
klamy, p łacąc odpow iednie 
w yższe  cen y . P od obn e słu­
py, coś  w  rodzaju w arszaw  
skich przystanków  tram w a­
jow y ch , spełn iłyby jeszcze  
jedno zadanie — przyczyn i-

Z ly lb e rsz ta jn  Izrael, z a m , w lZylbersztajn kupił paczkę m a -l^ k y  się do oświetlenia ciem  
Kielcach Bodzentyńska 45, wrajchorki którą położył w sklepie] ności ulicy kieleckiej j' to ko 
cając * in n y m i h a n d la r z a m i ! na stole przed Kowalskim, » [ 8ztełn og.}asza jącycK się 
rurą z ja rm a rk u  w Ł o p u s z n ie , 1 sa m  zbiegł. I °  ^  J
w U s ie  pagórki, zatrzymał fur ^ „  .. . .lfirm .

Napad na szosie

D ro b n e  o g ło s z e n ia

Pies doberman brązowy 
podpalany wabi się 

„Emir” zaginął w piątek. O d­
prowadzić za wynagrodzeniem 
ulica Chęcińska 22, Malukie- 
wicz.

A k w i z y t o r z y  poszukiwani
Osobiste zgłoszeni* w Adm inistracji

Ceny niezmienione od 1935 r.

4 J
♦  Odbiorniki sieciowe i grzej- %
o nikł elektryczne, ie la zk a , £
|  imbryki, kuchenki, grzałki |

do rurek, poduszki i inne |
d o  n a b y c i a  na d o ­
g o d n y c h  w a r u n k a c h

w Radomskim T-wie

ELEKTRYCZNYM |
Spółka Akc. w Radomiu |

!  ulica Traugutta Nr 5 3 1

50 ?r. H mańkę Kowalski Bronisław z 
Promnika i zażądał od jadą­
cych papierosów, w przeciw­
nym razie groził pobiciem.

Zylbersztajn nie posiadały ® 1 
przy sobie papierosów i obie­
cał jednak Kowalskiemu, że 
kupi papierosy w Piotrowicach 
i da mu je. W Piotrowicach

Pod wsią Promnik Kowalski 
i Gil Jan dogonili furmankę i 
pobili jadących, a gdy ci po­
częli krzyczeć, napastnicy zbie-

C z y  je ste ś j u ż  
c z ło n k ie m  L .  M . K .

Harmonia tonów

Kupon ulgowy „ K . Eiprcssu Codz."
Okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na w szy­

stkie miejsca W „C ZW ARTAKU".

R a d io  T E L E F U N K E N
demonstracja i sprzedaż 

w fabrycznym sklepie „ S Y R E N A "  
K ie lc e , u l .  S i e n k i e w i c z a  4 6 .

•  IIIIIIIIIIIIIIllllllllllllllItlllllllllllllllllllllllllltIK lIIIIIIB

|  Trudno żyć kulturalnie bez i 
| RADIOODBIORNIKA I

] T E L E F U N K E N  f
5 Najnowsze modele tych § 
I  aparatów do nabycia |

I  w sklepie Elektrow ni I
|  Kielce, u l. Sienkiewicza 59. |
•IH H IU IIIH IIlU im N IIIIIlIlItlllllłU H IH łlH U lU lU lH lllli

Knpon „ K . Ezpressu Codziennego"
upoważnia do otrzymania w ka- 
•te kina „Palac«“ w Kielcach  
biletu w cenie 75 gr, na w szy­

stkie asiejsca.

Philips
t h

DH A M E R I C A N .  A U T O
K i e l c e ,  ul. S i e n k i e w i c z a  3 5 a ,  tel. 1 6 -2 3

|  Zjednoczone B ro w a ry W arszaw skie |
|  M . H A B E R B U S C H  I S C H I E L E  s.«. |
€  poleca ją  sw e znane w y rob y : Piwa Jasne i ciemne, słodowe, 18 procentowe piwo EXTRa. Porter. Kwas owocowy. Toddy. |g

i  R e p r e z e n ta c ja  J E R Z Y  B O R C H Ó L S K I  K ie lc e , u l. C z a r n o w s k a  13 , t e l . 15 -3 2 . §
r  i. .....— — .................  , — — ^
Pranumerata miesięczna „Kieleckiego Ezpressu Codziennego" łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 Zł. 50 gr.
Cany ogłoszeń: Z a  1 wiersz milimetrowy w I szpalcie w tekście 40 gf.( za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słow o. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych" 20 gr. za słoW*- 

Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Z a  treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Drukarnia „SpółdrukM Kielce, ul. Sienkiewicza 32.


